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Po wyborcę Prezydenta.
W ybory Prezydenta Rzeczypospolitej od­

b y ły  się składnie i szybko. Nie mogło być 

inaczej.
Już w  numerze z 14 kwietnia (więc na 

8 tygodnie przed Zgromadzeniem Narodo- 
wem) pisaliśmy, że nie pozostanie

„obozow i rządowemu nic innego, jak po­
nowić wybór Prezydenta Mościckiego1'. 
W obec rysującej się w tedy na horyzon­

cie nieobecności polskiej opozycji w ypad­

nie — twierdziliśmy wówczas —  sanaroji po ­
stawić tego kandydata, który przy wyborze 
na Prezydenta w  r. 1926 otrzymał głosy kłu 
bów parlamentarnych od P. P. S. do Piasta 
włącznie i skutkiem tego ma „tradycję" za­
ufania centrolewu. Będzie to —  zaznaczyliś­
my wówczas —  jedynie możliwe „w yjście ' 
z trudności", wywołanych zapowiedzią nie­
obecności opozycji.

Zrozumiał to i obóz rządowy, dlatego te ­
goroczny wybór Prezydenta odbył się spra­
wnie i szybko.

Tak  stoimy wobec faktu. Jak go przyj­

mie kraj, jak zagranica?
Opinja w  kraju z pewnością nie będzie 

nim zaskoczona. K rąży ły  wprawdzie cicihe 
życzenia, żeby przeprowadzić kandydaturę 
„pojednania narodowego". B yły to jednak 
głosy ludzi nie zdających sobie sprawy z si­
ły  i natężenia wewnętrznego rozłamu w  spo­

łeczeństwie. Ludzie znający życie polityczne 
wiedzieli, Że jeszcze niema wa-runków po­
trzebnych do przywrócenia jedności. I  ci nie 
mogli się łudzić. W ybór Prof. Mościckiego 
nie zaskoczył ich, ani nawet zdziwił.

Co eię tyczy  zagranicy, to trzeba pow ie­
dzieć sobie zgóry. że nieobecność polskiej 
opozycji na Zgromadzeniu Narodowemu w y ­
woła tam pewne komentarze. Zastosowana 
przez naszą opozycję taktyka jest silną ma­
nifestacją i je j znaczenia nie przeoczy z pe­
wnością ani Francja, ami Niemcy, ani Rosja. 
A le  nie przesadzajmy I Absencja naszej opo­
zycji na, Zgromadzeniu Narodowem nie po­
wie zagranicy niczego już nowego poza tem, 
co zagranica o nas wie. Jej fakt będzie dla 
zagranicy tylko stwierdzeniem, że w  nastro­

jach Polski nie się nie zmieniło w  ostatnich 
latach, czy miesiącach, i że datujący się od 
r. 1926 zatarg wewnętrzny trwa w dawnej 

sile. Byłoby źle, gdyby z jakichś wynurzeń, 
czy wypadków miała zagranica snuć, jakieś 

'dalej idące wnioski. Byłoby źle, gdyby pra­
sa rządowa usiłowała rozdąć absencję klu­
bów opozycyjnych do szczególnych, nadzwy­

czajnych rozmiarów. Zwróciłoby się to ry ­

koszetem przeciw obozowi, któremu służy, —  
nie mówiąc ju t o tem, że i prestige‘owi pań­

stwa m ogłoby przynieść szkodę.
Ty le  w  sprawie osoby nowego Prezyden­

ta i absencji polskiej o p o zy c ji. . .  Jeszcze 
tylko parę słów o osobliwości tegorocznego 

wyboru.
N ikt nie powie, że wszystko jest w  po­

rządku. W szyscy instynktownie czujemy, te 
stan obecny, którego obraz widzieliśmy na 
Zgromadzeniu Narodowem, jest normalny. 
Parlamentaryzm zawsze i wszędzie w ypeł­

niony jest walką. Taki jest jego los. A le  nie 
jest n o rm  a lnem zjawiskiem taki przedział, 

jaki jest u nas, i  w  takiej chwili, jak wybór 
G łowy Państwa. Jak dom z rysą idącą od 
fundamentów do dachu nie może się ostać,

nie może się ostać także społeczeństwo roz­
darte na dwie połowy. Zwłaszcza, jeśli, jak 
Polska, za sąsiadów ma dwa mocarstwa, 
z których jedno zniszczyć chce je j ustrój 
społeczny, a drugie pozbawić ją pewnych 
piow incyj, —  jeśli obronić się im będzie 
można tylko za, cenę przywrócenia jedności

Szybkiemi krokami zbliża: się konieczność 
ostatecznego wyjaśnienia, czem właściwie 
■ma Dyć Polska. A  stanie przedewszystkiem 
przed obozem rządzącym, jako tym, który 
od lat 7 kieruje państwem i odpowiedzial­
ność wyłączną za nie ponosi. Musi wreszcie 
z jego strony paść odpowiedź na zasadnicze 
pytanie, na które dotąd nie znajdujemy od­
powiedzi: czy Polska ma być rządzona dy­
ktaturą, ozy też parlamentarnie? Niema prze­
cież najmniejszego sensu kombinacja tych 
dwóch wykluczających się form ustrojo­
wych . . .  W raz z tem zaś pytaniem rozstrzy­
gnięte musi być drugie: jaką treść ideolo­
giczną tma reprezentować Polska? Siła bo­
wiem nie może zastąpić idei.

Bardzo często robi się opozycji zarzut 

bezprogrannowości. Zarzut sam w  sobie jest 
w wysokim stopniu usprawiedliwiony. A le 

przecież, jeśli chcemy być ' obiektywni, to 
musimy powiedzieć, że obowiązek przedsta­
wienia programu spoczywa w  pierwszym rzę­
dzie na obozie rządzącym, a jego brak w  sfe­
rach rządzących musi odbić się bezprogra- 
mowością także i opozycji- N ie zapominajmy 
o tem nigdy, ale szczególnie teraz, kiedy 
z okazji wyboru Prezydenta prasa rządowa 
przypuści atak na okopy opozycji. I  z całą 
pewnością, którą nam daje objekt-ywizm 
w  sądzeniu rzeczywistości, głośmy przeko­
nanie, że „polskie przesilenie" (jak się okre­
ślą zagranicą stan po r. 1926) dawno już b y ­
łoby zlikwidowane, gdyby ci, k tórzy są pa­
nami położenia, zechcieli byli jasno i niedwu­

znacznie powiedzieć, dokąd chcą tolskę pro­

wadzić. Tym  zań, którzy mają na ustach 
wielkie słowo: „jedność narodowa" —  odpo­

wiadajmy:
—  TaJk jest! Jedność jest potrzebna.

Ale powiedzcie, co nas ma jednoczyć?
K to  uczciwie myśli o jedności narodu, 

niech aiam nie śwista, batem nad. głowami, 
ale niech uczciwie 1 szczerze przedstawi pro­

gram tej jedności! W. Z.

Warszawa. Zgromadzenie Narodowe wy- 11 nieważnych. Ogólna liczba głosów odda
brało na urząd Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof. Ignacego Mościckiego 332 głosami przy

nych wynosiła 343.

PRZEBIEG ZGROM ADZENIA NARODOWEGO.

Punktualnie o godz. 9 zebrał się klub 
BBW E. P. Sławek zaproponował klubowi 
kandydaturę obecnego Prezydenta R zeczy­
pospolitej Mościckiego. Kandydaturę tę klub 
przyjął przez aklamację.

Bezpośrednio przed Zgromadzeniem N a ­
rodowem obradował klub K o ła  Żydowskiego 
pod przewodnictwem prezesa posła dr. Tho- 
na ora,z Kluib niemiecki. Oba kluby postano­
wiły wriąć udział w Zgromadzeniu Narodo­
wem.

O godz. 11 -tej loża dyplomatyczna była 
prawie pełna, W  pierwszym rzędzie zasiadł 
dziekan korpusu dyplomatycznego msgr. 
Marmaggi, dalej ambasadorowie i posłowie 
państw obcych.

Po godz. 11-tej zjawili się na sali obrad 
członkowie gabinetu z p. premjerem Prysto- 
rem na czele. W  loży Prezydenta Rzeczypo­

spolitej, udekorowanej kotarą amarantową, 
stali członkowie domu cywilnego i wojskowe 

go  „p. Prezydenta, z szefem kancelarji cyw il­
nej Hełczyńskim i szefem gabinetu wojsko­
wego płk. Głogowskim na czele. Obecny był 
również w  loży  syn Prezydenta, p. Michał

Mościcki, charge d‘affaires w  Wiedniu. K il­
ka minut po godz. 11 wszedł na salę prze­

wodniczący Zgromadzenia Narodowego mar 
szałek Sejmu Świtalski.

Przewodniczący Zgromadzenia Narodo­
wego trzykrotnie uderzył laską i oświad­
czył, że Zgromadzenie Narodowe jest otwar­
te. Następnie powołał do prezydjum z po­
śród sekretarzy Sejmu posłów Skrypnlka, Bo­
reckiego, W ojtow icza i Wawrzynowskiego, 
z senatorów senatorkę Hubicką, sen. Barań­
skiego, W ańkowicza i Bogowie za.

Następnie marsz. Świtalski wezwał człon 
ków  do zgłaszania kandydatur. P. Sławek 
wręczył wniosek klubu EBWR, Marszalek 
oświadczył, że ustala listę kandydatów, jak 
następuje:

prof. Ignacy Mościcki.

Sen. Barański odczytywał listę imienną 

wszystkich członków Zgromadzenia Narodo­
wego.

Pierwszy złożył głos do urny, ustawionej 
pod mównicą, na stole przykrytym  zielonem 
suknem marszałek Senatu Raezkiewicz.

Opozycja nie brała udziału.

Dziś Zgromadzenie Nar. na Zamku.
Warszawa, 8. 5. (PAT). O godz. 12.45 kan­

celaria Sejmu doręczyła członkom Zgromadze­
nia Narodowego zaproszenie tej treści: Na pod- 
sa/wie wt. 22 ustawy z dnia 27 łipca 1922 r. 
fDz. U. R. P. Nr. 66, poz. 596) zwołuję na dzień 
9 maja 1933 r. o god®. 12 w południe Zgroma­
dzenie Narodowe, w którem nowy Prezydent 
Rzeczypospolitej złoży przepisaną arL 54 Kon­
stytucji przysięgę. Zgromadzenie Narodowe od­
będzie się w Warszawie na Zamku.

NOWY NABYTEK SANACJI.
Warszawa, 8. 5. (Telef. wf.) Pos. Stronni­

ctwa Ludowego Fr. Chyb, były legionista zgło 
sil w dniu dzisiejszym na ręce marszałka Sej­
mu wystąpienie z Klubu Ludowego. Był on 
jedynym z posłów % klubów opozycyjnych, 
który brał udział w Zgromadzeniu Narodo­
we®.

Warszawa 8. 5. (Telef. wł.). Sąd Najwyż­
szy odrzucił protest wyborczy przeciwko wy­
borom w okręgu Warszawa-powiat

Warszawa S. 5. (Telef. wł.). Gmach sejmo­
wy na dzisiejszy dzień gruntownie wysprząta­
no i wyścielono dywanami. Przy szatni już 
około godz. 9 rano był duży tłok, jraydhodzi- 
li bowiem na posiedzenie klubowe posłowie 
z B. B. Na półkach w szatni zwrócił uwagę 
jeden jedyny świecący paradny cylinder. Na­
leżał on do senatora z B. B. p. Mory-Brzeziń- 
skiego. W  sali gejmowej jeszcze wczoraj czy­
niono ostatnie przygotowania. W loży, Prezy­
denta Rzplitej zawies®on,o ciężkie portjery je­
dwabne koloni karmazynowego. W  półkolu, 
przeznaczonym zwykle dla stenografów, usta­
wiono stół, nakryty zielonem suknem, a na 
nim urnę, przypominającą kształtem duży wa­
zon ,na kwiaty koloru ciemno-zielonego. Do 
urny tej podchodzili kolejno posłowie i sena­
torowie, wywoływani kolejno przez sekretarza 
i oddawali swoje głosy. Białe kartki, na któ­
rych posłowie mieli wypisywać nazwisko kan­
dydata, rozłożono na wszystkich pulpitach- 
Wszystkie krzesła, które poprzednio z trudem 
ą ©dostawiano w przewidywaniu udziału w Zgro 
madzeniu Narodowem 555 posłow i senatorów 
(sala sejmowa posiada tylko 444 miejsca), u- 
sunięto, gdy okazało się, że opozycja nłe przyj 
dzie na Zgromadzenie Narodowe, W  lokalach 
klubów opozycyjlnych zupełna pustka. Przy­
były jedynie sekreta,ulu. Z posłów i senatorów 
nie zjawił się nikt. Obradowały krótko jedy­
nie kluby Oi. D. 1 N. P. R- Na, posiedzeniach 
tych dwu klubów przyjęto jednomyślną u- 
chwalę odebrania udziału w Zgromadzeniu Na­
rodowem, poczem posłowie i tych dwu klubów 
opuścili gmach Sejmu.

Posiedzenie Klubu B. B. trwało 3 minuty.
Niektórzy posłowie przywieźli z sobą kou- 

tusze, chcąc je przywdziać na dzisiejszą uro­
czystość, postanowili jednak wystąpić w kon­
t/mszach dopiero na drugiem Zgromadzeniu 
Narodowem dziś we wtorek. Pewną, sensację 
wywołała wiadomość, że komuniści będą gło­
sować na własnego kandydata Leszczyń­
skiego.

Poseł komunistyczny Rożek zgłosił kandy­
daturę Jul jama Leszczyńskiego. Oczywiście 
zgłoszenia tego marszałek nie przyjął, . gdyż

brakło na ndem regulaminowej ilości podpi­
sów członków Zgromadzenia Narodowego.

Podczas .wywoływania nazwisk zdarzył 
się jeden wesoły Incydent. Mianowicie kiedw 
podchodził do urny pos. Sanojca, rozległy się 
śmiechy na galerji i wśród posłów. Marszałek, 
musiał wnieść uspokojenie lekkiem dzwonie­
niem. Ostatni głosował wiceminister ks. Żon- 
gofłowiez.

Siedem kartek było białych, trzy głosy by-, 
ły nieważne. Przypuszczają, że kartki białe 
oddali posłowie 1 senatorowie niemieccy.

PRZED DYMISJĄ RZĄDU.
Warszawa, 8. 5. (Telef. wł.). W  ciąga 

wtorku nastąpi dymisja rządu. Dziś powszech­
nie wymieniano p. Sławka, jako przyszłego 
premjera. Rekonstrukcja rządu będzie zakoń- 
crona prawdopodobnie w piątek.

P r z e w i d y w a n e  z m iany  w  r z ą d z i e .
Warszawa, 8. 5. (Telef. wł.) Jutro o godz, 

2 po południu odbędzie się posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem rząd premjera Ałeksan 
dra Prystora odda swe mandaty do dyspozy­
cji nowo obranego Prezydenta Rzplitej. Przy­
puszcza się, że rekonstrukcja gabinetu po- 
trwa niedługo Na czele rządu stanie praw­
dopodobnie ip. Sławek, któremu zostanie od­
dany podsekretarz stanu o charakterze gos­
podarczym. Podsekretarzem tym ma być sen. 
Targowski. Mówią, że ustąpi ze swego stano­
wiska minister W. R. i O. P. J. Jędrzeje wic®, 
by objąć prezesurę B. B. Nie nastąpią zmiany 
na stanowiskach ministrów spr. wewn. I *pr. 
zagr., piastowanych przez p. Ficrackiego i P- 
Becka. Duże zmiany mają nastąpić na stano­
wiskach podsekretarzy stanu.

 §----
Warszawa 8. 5. (Telef. wł.). „Dziennik1 

Ustaw" z dnia 8 bm: ogłasza ustawę o orde­
rze Yirtuti Militari,

Warszawa 8. 5. (Telef. wł.) W  najbliższym 
czasie wyjedzie do Paryża wicemnrster skar­
bu p. Koc.
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Stronnictwo Brueninga a stronnictwo Dollfussa.0 czcm piszą inni?..
Największy Polak.

Najznakomitszy historyk francuski obec­
nej doby, członek Akadomji Francuskiej, G. 
Hannotaux, poświęcił Paderewskiemu entu­
zjastyczny artykuł w  piśmie „Agence de 
Presse Franeo-Etrangere11. Przedstawiwszy 
polityczną działalność Paderewskiego, fran­
cuski historyk kończy:

„T en  Po lak  będzie w obec historji jed ­
nym  z najśw ietniejszych przedstaw icieli nie- 
ty lko  sw ego kraju, lecz sw ego w ieku. Jego 
piękno oprom ieni nas wszystkich.

Miał wolę, trwał, realizował, działał. Wre­
szcie: cierpiał. .Test całkowity, wyrósł na swio 
ją miarę. Żadna wielkość tego świata go nie 
pomniejszy. Jest. czerń jest: czegóż trzeba 
więcej, gdy się jest tym człowiekiem?

Człowiek, który przypieczętował równo­
cześnie zmartwychwstanie i odbudowę wda- 
xuego kraju; który głosząc po świeci* nie­
zrównany swój hymn skargi i nadziei, har- 
monją swą stw orzył przekonania; człowiek, 
który dając się, otrzymywał, który śpiewa­
jąc działał, —< człowiek ten uczynił pełniej­
szy' niż jakikolwiek jego rodak użytek z da­
rów', jakich nie poszezędziła mu stara rasa 
słowiańska, katolicka i łacińska: Bóg nie li­
czył strun, jakiem i uzbroił om swą harfę. 
Trącał on w nie aż do pęknięcia —  dla Pol­
ski!’*

Hitler, a Bdańsk.
Prasa polska naogół nie zbyt. się entuzja­

zmuje pokojowemi zapewnieniami Hitlera, 
złożonemi pos. Wysockiemu. Sanacyjne „Sło 
wo Polskie*1 -pisze o jakichś pogłoskach, ja­
koby się zanosiło na okrążenie Polski przez 
Niem cy przy pomocy L itw y. Zwraca uwagę 
także na Gdańsk, ciągle antypolsko nastro­
jony.

„Dla jak i eg o takiego wyjaśnienia stosun­
ku Niemiec do Polski —  pisze „Słowo Pol- 
skie“ —  wydaje się rzeczą wprost nieod­
zowną, by z radą zachowywania się co naj­
mniej „beznamiętnie** zwróci i się obecny 
kanclerz niemiecki i do swoich wyznawców 
w Gdańsku i nakazał im niemą cenie stosun­
ków sąsiedzkich. Wówczas dopiero, gdy
1 tam zapanuje spokój istotny, będzie można 
Uwierzyć w dobre i rzetelne intencje zmie­
nienia obecnego kursu polityki niemieckiej, 
usiłującej niezmiennie straszyć i prowoko­
wać kogo się tylko da*’.

Czy nacjontlizm przt da wojny?
P. sen. Kozicki w  „Gazecie W arszaw­

skiej11 broni nacjonalizmy europejskie przed 
zarzutem, że dążą do wojny.

„Jest szeroko —  pisie —  rozpowszech­
nione przekonanie, te dochodzenie do wła­
dzy w Europie obozów nacjonalistycznych 
zapowiada rychły wybuch podarów wojen­
nych. Przekonanie to nie odpowiada rzeczy­
wistości. Nacjonaliści stawiają w życiu do- 
ozesnem ponad wszystko naród i jego inte­
resy, dążą do zapewnienia mu istnienia 
i rozwoju, wiedzą, że wojny były, są i będą. 
le c z  wojna nie jest dla nich celom, ale środ­
kiem, który stosuje się wtedy, kiedv to jest 
koniecznie potrzebne, kiedy już niema inne­
go wyjścia, zgodnego z honorem i interesa­
mi narodu, gdy widzą, ie  innemi drogami 
należy dążyć do lepezej przyszłości, gdy 
okoliczności nakazują dbanie o pokój, wów­
czas są przeciwnikami wojny.

Są jeszcze inne przyczyny, które spra­
wiają, że nowoczesne prądy nacjonalistycz­
ne nie są. wcale czynnikiem zapowiadają­
cym rychłą wojnę. Pierwszą ject realizm 
polityczny nacjonalizmu. Jest on wszędzie 
wrogiem romantyzmu politycznego, nawra­
ca do zrozumienia odwiecznych praw rzą­
dzących życiem ludzkości".
W yw ody te nie przekonają nikogo. Ani 

faszyzm, ani hitleryzm nie są tym szlachet­
nym nacjonalizmem, który wojnę uważa za 
ostateczność,* a za normalny stan międzyna­
rodowy uważa pokój i współpracę narodów.

Zależność Prezydsnta od Rady
W  przeddzień wyboru Prezydenta prof. 

Komarnicki zwraca w  ..Kurjerze Warszaw­
skim** uwagę na uzależnienie Głowy Pań­
stwa od rade ministrów. Przypomniawszy 
zmianę konstytucji 7. r. 1926, pisze:

„0  ile we wzajemnym stosunku rządu i 
sejmu, przewaga przechyliła się najzupełniej 
na stronę władzy rządowej, o tyle w stosun­
ku Prezydenta i rządu zachowane zostały 
w sposób rygorystyczny wymogi systemu 
parlamentarnego, tj. koncentracja władzy w 
ręku rady ministrów. Rząd w ten. sposób zy­
skał podwójnie i od strony parlamentu i cd 
strony głowyr państwa. Nit- jest to jednak 
zdrowy system polityczny, posiadający ce­
chy  trwałości i równowagi wownfttatznej. A l­
bowiem przy ograniczeniu czynnika kontroli 
społecznej, jakim jest parlament, tern ko- 
liiecziiicjśztin byłoby podniesienie roli gło-

Położenic centrum w Niemczech, u

Prawie równocześnie obradowały naczel­
ne władze dwóch wielkich stronnictw kato- 
licko-społeczaycli. W  Berlinie obradowały w 
dniach 5 j 6 maja zarząd i klub parlamentar­
ny partji centrowej, w  Salzburgu zaś G i 7 
maja odbywał sic zjazd austriackiej partji 
ehrześcijańskos-połocznej. Zarówno w Berli­
nie jak w Salzburgu  myślano o wspólnem, 
groanem niebezpieczeństwie: o hitleryzmie.
Ta jednak ważna zachodziła różnica, że cen­
trum niemieckie musi się bronić przed roz­
biciem go i pochłonięciem przez triumfujący 
hitleryzm, chrześeijausko-spoleczni zaś mogą 
jeszcze myśleć o złamaniu tego groźnego 
wroga.

Czasy zmieniają się. Kok temu centrum 
należało jeszcze do koalicji rządowej, a dr. 
Bruening był kanclerzem. Dziś znajduje się 
w sytuacji pożałowania godnej. Przegrało 
walkę z hitleryzmem, ale niezupełnie z włas­
nej woli. Hitleryzm, któremu rząd Brueninga 

j przeciwstawiał się dość stanowczo, posuwając 
jsię nawet do zakazu bojówek (S. A. i S. S.), 
ten hitleryzm nie byłby moż.e zwyciężył, gdy­
by do walki nie wmieszał się prezydent ITin- 
denburg. Stary marszałek niespodziewanie 
obalił Brueninga, oddal władzę Papenoyyi, 
potein gen. Scłiłeicherowi a wkońcu Hitlero­
wi. Bez tej pomocy Hitler nie byłby jeszcze 
dyktatorem. Swoją drogą nie da się zaprze­
czyć, że pozostając przez 13 lat w  rządzie cen­
trum uległo niekorzystnej ewolucji. Prześla­
dowania hartują i wzmacniają wewnętrznie, 
natomiast współudział w rządach naraża na 
niebezpieczeństwo wchłonięcia karierowi­
czów i geszefciarzy politycznych. Te zarazki 
polityczne wciskają się wszelkiemi sposobami 
do stronnictw, które są „u żłobu1'. Naturalnie 
nie można wierzyć prasie hitlerowskiej, któ­
ra prawie wszystkich poprzednich ministrów 
oskarża o nadużycia, oszustwa, kradzież gro­
sza publicznego. Nie wiemy, czy choć jedne­
mu działaczowi centrowemu udowodniono w i­
nę. A le  zdaje się. i e  wielu działaczy odzwy­
czaiło się od ciężkiej, twardej pracy organi­
zacyjnej i zasmakowało w' zaszczytach i god­
nościach. To też nowy wódz stronnictwa, dr. 
Bruening ma przeprowadzić wielką reorgani- 
» c ję .

Jeśli Hitler .pozostawi mu czas. to reorga­
nizacja i odnowienie centrum zapewne się 
uda. W  każdym razie ster parlji znalazł się 
w odpowiednich rękach. Chodzi o to, czy tfen 
ster nie będzie wyrwany? Czy hitleryzm, co- 
rajz bardziej zachłanny i zaborczy, nie znisz­
czy innych stronnictw- a ich przywódców nie 
umieści za kratami względnie czy nie zmusi 
do ucieczki zagranicę?

A le  nawet bez nacisku hitleryzm jest w 
stanie poważnie osłabić centrum. Ideologja 
zwycięskiego wodza ma niemało sympatyków

Z wybitnych kół fachowych otrzyma­
liśmy następujące uwagi, które w  sposób 
realny oświetlają jedną stronę reformy 
szkolnej. — Uw. Red. „Gtt. N.“

Jako dalszy etap realizacji ustawy o ustro­
ju szkolnictwa z dnia 11 marca 1932 r. Mini­
sterstwo „oznajmiło" już Kuratorium przed 
wydaniem „specjalnego rozporządzenia*4 
przez Ministra, że z końcem b. r. sżk. znosi:

a) II-gie klasy państwowych gimnazjów i 
progimnazjów',

b) II-gie kursy państwowych seminerjów 
nauczycielskich i

c) II-gie klasy publicznych klas wydzia­
łowych, zaś od początku roku szkolnego 1938- 
34 zostaje przekształcona klasa Ill-oia gimna­
zjów- państwowych i progimnazjów na I-szą 
blasc czteroletniego gimnazjum według no­
wego ustroju szkolnego.

Już na podstawie lego „oznajmienia" wy­
dały Kuratorja w tej materji pewne „zarzą­
dzenia". Wobec lego godzi się zapytać, jak 
ukształtuje się rok szkolny przyszły w  odnie­
sieniu na razie do szkól średnich?

..Oznajmienie" to na wstępie przewiduje 
że pierwsze klasy tego czteroletniego gimna­
zjum nie będą. mogły pomieścić wszystkiej 
młodzieży, zgłaszającej się po ukończeniu 
V I oddziału szkoły powszechnej, ponieważ

wy państwa, jako czynnika nadrzędnego, 
mogącego przywracać równowagę ustrojo­
wą. Tego jednak zagadnienia system poma- 
jowy rozwiązać nie potrafit. System ten pod 
niósł hasło wzmocnienia władzy Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, skrystalizowane przed 
majem 1926 r., i w  okresie siedmioletniego 
swego trwania tego zagadnienia, uznanego 
przez siebie za centralne, nie zdołał ntctylko 
rozwiązać, ale nawet posunąć*’.

cbrześcijańsko-społecznych w Austrjl.
w centrum tak. że zachodzi niebezpieczeń­
stwo rozłamu. Pojawił się nawet w n iosek  o 
zmianę nazwy stronnictwa. Wniosek ten u- 
padł. ale zalo — widocznie pod wpływem ży­
wiołów fiiotiitlerowskich — ogłoszono, że cen­
trum walczy w  ram ach ogó ln ego  frontu naro­
dow ego  o honor i wolność Niemiec, o równo­
uprawnienie wr święcie, o prawo i sprawie­
dliwość, o szczęśliwą przyszłość narodu. Ani 
słówka sprzeciwu, ani słówka krytyki do­
tychczasowych posunięć rządu Hitlera. A  
przecież są one niezgodne z chrzęści jańsk i e- 
mi pojęciami ładu i sprawiedliwości.

Centrum zamierza więc. jak się zdaje uni­
kać w a lk i % rządem  H it le ra  i w ten sposób 
zajmując stanowisko wyczekujące przetrwać 
do lepszych czasów. Czy się 1o uda, zoba­
czymy.

W  'Au-trji natomiast chrzęści jańsko-spo- 
leczni prowadzą z hitleryzmem walkę nieu­
błaganą. Tuż przed kongresem w Salzburgu 
gabinet Dollfussa ogłosił zakaz noszenia par­
tyjnych uniformów, rozwiązał opanowaną 
przez hitlerowców organizację akademicką 
„Deutsche Shidenlenschaft", wzmocnił od­
działy wojskowe nad granicą Bawarji a prze­
ciw demonstrującemu tłumowi w Innsbrucku 
wyprowadził nawet wojsko z karabinami ma­
szyn owem-i, jak to już zrobił w  Wiedniu 1 ma­
ja. A le  do tłumu nie strzelano, nie było za­
bitych ani rannych i niema w  rządzie au­
striackim złego ducha, któryby' podszeptywał, 
że z karabinów- należy robić częstszy użytek...

Dollfuss był witany w  Salzburgu owacyj­
nie. Stronnictwo chrzęścijańsko-spoleezne .je­
dnomyślnie uchwaliło popierać jego politykę, 
a na prezesa powołano człowieka energiczne­
go, współtwórcę szeregu dekretów, Dollfussa, 
ministra spraw- wojskowych Yaugoina.

Kanclerz austrjarki w mowie swej kilka­
krotnie wystąpił przeciwko hitleryzmowi, nie 
nazywając go wprost po imieniu. Słuchacze 
domyślali się jednak, w kogo mierzy, gdy 
mówił, że popełnia zdradę stanu, kto prze­
ciw prawowitemu rządowi wzywa pomory za­
granicy. Odnosiło się to coprawda niefylko 
do hitlerowców, lecz także do socjaldemokra­
tów'. Kanclerz zaznaczył dalej, że nir/.ędnioy 
zwalczający prawowity rząd, będą usuwani. 
W  sprawie wyborów- do parlamentu nie po­
wiedział nic stanowczego. Przypuszczać na­
leży'. że odbędą się one najwcześniej w jesie­
ni. Rząd będzie usiłował odwlec wybory-, by 
sympaly-zujące z  Hitlerem koła ludności mia­
ły czas przyjrzeć się jego pracy w- Niemczech 
i ochłonąć z gorączki.

Rząd Dollfussa walczy konsekwentnie za­
równo z socjalizmem, jak z hitleryzmem. Cięż 
lra .jest walka na dwa fronty, ale nie bezna­
dziejna.

ta młodzież „w  znacznej ilości" napłynie do 
gimnazjum. W  tym wypadku ..mogą" być 
otwierane oddziały równoległe tejże klasy. 
Zapewne, że tak będzie: przecież tę klasę za­
pełni młodzież, która obecnie uczęszcza do 
II-giej klasy i rop ot eu ej z kl. Ill-e iej. Okre­
ślenie zaś „mogą" oznacza zezwolenie władzy 
na otwarcie takiej paratelki i na zużycie lub 
oddanie jednego etatu. Czy tak będzie, — zo­
baczymy.

Następnie „zarządzenie" wyjaśnia, że ab­
solwenci kl II-giej gimnazjów- i progimna- 
zjów- państwowych przechodzą do kl. I-szej 
now-ego typu na zasadzie promocji, uzyskanej 
do kl. III-rie j według dawnego ustroju. Inna 
młodzież t. j. absolwenci VI-tych oddziałów' 
szkoły powszechnej zostanie przyjęta do tej 
klasy na podstawie egzaminu wstępnego, któ­
ry odbędzie się po 15-tym czerwca. Do tego 
egzaminu będą dopuszczeni wszyscy kandy­
daci, którzy ukończyli oddział V I i mają co- 
najmmej 12 lat, a nie przekroczyli 16 roku

życia. Egzamin ten ma stwierdzić: a) ogólny 
rozw-ój umysłowy kandydata i b) przygoto­
wanie naukowe tegoż.

Zakres tego przygotowania naukowego 
stanowi program 6-ciu oddziałów szkoły 7- 
klasowej, a w-ięc pełnej, najwyższego stopnia 
organizacyjnego szkoły. Takie szkoły — jak 
wiemy — znajdują się z bardzo nielicznemi 
wyjątkami — po miastach i miasteczkach.

A le  oddziały szóste w  obecnym ustroju 
szkoły powszechnej mają i szkoły niżej zor­
ganizowane t. j. 3, 4, 3, i 6-cio klasowe. MRu 
dzież po ukończeniu i tych oddziałów będzie 
dopuszczona do tego egzaminu w-stępnego z 
1ym wyjątkiem, że absolwenci łych oddziałów 
ze szkół 3, 4 i 5-kłasowyeh muszą się poddać 
jeszcz.e egzaminowi uzupełniającemu z języka 
obcego nowożytnego t. j. niemieckiego lub 
francuskiego. Dodano tejże młodzieży jeszcze 
ten uzupełniający egzamin dlatego, że w- II 
klasie gimnazjalnej obecnie młodzież ipobiera 
nauko tegoż języka, i że ta nauka będzie na­
dal kontynuowana, jak wskazuje plan godzin 
na rok 1933/34. Młodzież oddziału szóstego 
szkół 6-cio klasowych nie będzie poddawana 
temu uzupełniającemu egzaminowi, gdyż nau­
ko tego obcego, nowożytnego języka w ra­
mach swego programu nie posiada.

Egzamin wstępny i ewentualnie uzupełnia 
jacy będzie poważną przeszkodą, silem, któ­
rego wielkość cczek regulować będą przepi­
sy egzaminacyjne i .gorliwość egzaminatorów. 
„Jednolitość" szkolnictwa, o której tylu daw­
niej mówiono i pisano, a która miała pole­
gać na przejściu młodzieży z jednego typu 
szkół do drugiego bez. żadnych egzaminów, 
propagowana z taką siłą przez Związek Naucz. 
Szic. Pow\, — została załamana.

A teraz druga sprawa. Kto przygotowy­
wać będzie młodzież z niżej zorganizowanych 
szkół do tego egzaminu uzupełniającego, jeże­
li w  programie łych szkół brak tego języka 
nowożytnego, obcego, którego pewne kwan­
tum ma przyswoić sobie młodzież do tegoż 
egzaminu? Zapewne rodz.ice postarają s ię ’ o 
lekcje prywatne i będą musieli jo opłacać.

Jeżeli egzamin wstępny i uzupełniający 
ewentualnie złoży ze skutkiem pomyślnym 
więcej kandydatów niż jest miejsc wolnych 
w kl. I., ma nastąpić wybór na korzyść „le­
piej przygotowanych" i „bardziej uzdolnio- 
nych” . Reszta kandydatów otrzyma zaświad­
czenie, że złożyła taki egzamin i będzie o- 
czekiwala na ewentualne wolne miejsce do 
13 paźd/jiernika 1983 r. Wiadomo zaś, że rok 
szkolny według nowego rozporządzenia roz­
poczyna sio 20 sierpnia. Co ta młodzież bodzie 
robiła przez blisko 2 miesiące, „zarządzenie" 
tego nie wyjaśnia.

Z powyższego przedstawienia wynika, że 
ze szkół, które mają sz.ósto oddziały, zgłosi 
się w cal ej Polsce ogromna liezba młodzieży 
w różnym wieku t. i  12, 13, 14 i 13 lat ma­
jąca do tego egzaminu, wielu z tejże młodzie­
ży odipowie warunkom egzaminu i nie znaj­
dzie miejsca w kl. 1 gimnazjalnej. Aby temu 
stanowi rzeczy zaradzić, na leża łoby  o tw ierać 
k lasy  rów n o leg łe  bardzo liczne, ew en tu a ln ie  
k reow ać  n ow e gim nazja . O otwieraniu niema 
mowy. Raczej jest dążność, sądząc z tego co 
się  dzieje w  Krakowie, do zwijania.

Każdy zaciekawiony zapyta,-tle w Polsce 
mamy szkół, mających V I oddziały? Otóż sta­
tystyka wykazuje, że szkół 3. 4, 5, 6 i 7 klaso­
wych jest wr Polsce około G tysięcy.

A le poza tarni szkołami są jeszcze szkoły 
jednoklasowe, mające tylko oddział V I naj­
wyższy i szkoły 2-kl. mające oldział V-ty naj­
wyższy. Pierwszego rodzaju szkół jest prze­
szło .14 tysięcy, a drugich ok-oto 6 tysięcy. 
M łodzież z tych szkól odcięta  jest zu pełn ie  od 
korzystan ia  z n ow ego  g im n azjum  obecnie.

W  klasie I gimnazjalnej obowiązywać bę­
dzie nowy program nauczania i nowe podręcz 
niki szkolne. W  tym kierunku wyjdzie ( ! )  
dopiero ( ! )  rozporządzenie. Pian godzin w 
tej klasie przepisuje 5 godzin na naukę ję­
zyka łacińskiego tygodniowo, ale dopiero w 
II półroczu. Z tego wynika, że znikną te gim­
nazja (np. matematyczno-przyrodnicze), które 
tego przedmiotu nie udzielały.

Tych ukilka uwag podajemy pod rozwagę 
rodzicom interesowanym jakoteż społeczeń­
stwu!. Pedagog.

Od piątku 28 bm. w kinoteatrze „ A  P  O  L  L  © *c
Perl* humor* i wesołości! Najnowszy sukces ekr*nów ze ztotej serji prawdz. arcydzieł film 

R ek o rd ow y  trium f g en ja ln eg o  re ż y se ra  E rn eata  Lubicza.

m w nm 9^ f l  Pr7-epyszny romans, peteii uśmiechu, werwy i słońca, na
■ 1/ 18 I  1 I  I I  V  I I  t,e czaruiące.> muzyki, rozgrywający się wśród przepię-
I  V  I I  I  ► % I  91 V  I I  knych widoków Wenecji i włoskiej Riwiery! — S p o r t
1 4  || | |  1 | | | 4  I I  plać.a zabawy lukiusowe. — Świetna treść. — Dowcip.—
L  L  U  I  L  d l U L n  Komizm. -  Pikanterja -  Flirt.

gMwnych Mir ia i i i  Hopkins,  Kay Franc is ,  H e r b e r t  M a r s c h a l i  i w i e l e  innych.
Film  najwyższej klasy, którym  zachwyca się obecnie cały świa 1

I klasa gimnazjalna nowego typu.
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Przed wyjazdem do Truskawca —  pijcie!

T  r u s k a w f  e c k ą  — „ N a fia s £ ą “
wiosennego czerpania — d z ia ła ją c ą  z n a k d d iic le  
w  eh o rooach  n e r k o w y c h  i c ierp ien iach  

d ró g  jio c z o w y o h .

Cena zniżona zł. 1.80 za butelki w całej Polsce do 
nabycia »e wszystkich aptekach i drogtrjach.

Z&rsąd zdrojowy w l i  uskawcn — wysyła -Naflu- 
się41 w skrzyniach zawierających 12, 25 albo 50 
butelek, licząc po zł. 1.80 za butelkę —  franco do 

każdej stacji kolejowej — za zaliczką.

Jim ziewmiarfs
3-M aja w Szczawnicy.

£z".‘.awnica obchodziła 'bardzo uroczyście 
Święto 3-go Maja. Uroczystość rozpoczęła sio 
mszą św. odprawioną przez proboszcza ks. 
kanonika M. Matrosa, który siał na czele ob­
chodu Po nabożeństwie pochód, który sfor­
mował się ze stowarzyszeń, organizacji, lud­
ności miejscowej i kuracjuszy, ruiszy £ do Do 
mu Zdrojowego, gdzie odbyła się Akad ero ja. 
Po (przemówieniach,. chór pod batutą prof. 
Kłairuta wykonał kilka pieśni, zaś druhowie 
ze siowarzyszeń młodzieży katolickiej wygło­
sili deklamacje. Gdy się pairzyło na idące w 
pochodzie karne szeregi młodzieży, zachowu­
jącej piękny strój miejscowy, godzi sio pod­
kreślić niestrudzoną pracę miejscowego ka­
techety ks. Kozła, który z wielką ofiarnością 
kształci młodzież, wychowując ją na dobrycn 
obywateli.

n

Szkoła wyznaniowa na Śląsku.
W  t\eh dniach nzupełnic-no napis na szko­

le I-szej w Rybniku słowem „Katolicka1*. Lu­
dność polska stojąca na straży wyznaniowa 
go charakteru szkoły śląskiej, z zadowoleniem 
przyjęła tę zmianę, stwierdzającą i na zewnątrz 
charakter danej szkoły. Zwycięstwo odniesio­
ne w tej walce’, toczącej się od dłuższego cza 
su zachęci ludność katolicką i w innych miej­
scowościach Śląska do przeprowadzenia słu­
sznych swy< h praw. których tu i ówdzie pe­
wne jednostki wrogo nastawione do wyzna­
niowego charakteru szkoły śląskiej, nie chcia- 
łypy stosować, m -mo, że ustawy gwarantują 
te prawa. (KAP.)

•

Pierwszy pomnik Żwirki ! Wigury.
Din la 1-1 b. m. nastą-pi odsłonięcie pomnika 

i .  p. Zwi"ki i Wigury na lotnisku w Lublinku 
pod Łodzią. Pomnik przedstawia sokola w sym 
bolioznym locie, z jednem skrzydłem pochyło- 
nem ku dołowi. Uroczystość odsłonięcia bę­
dzie transmitowana przeiz rad,jo.

Skradł pieniądze z funduszu olimpijstciego
Zarząd związku polskich związków spor­

towych ogłosił, żo u dwu !> b, m,., gdy nówy 
skarbnik związku zarządził przejęcie kasy, 
płatny furakcjonarjusz, kieńownSk biura zrnąz 
ku, Teofil Czyż, nie przybył na oznaczonv 
termin do lokalu związku, 3o.cz zgłosił sie 
w urzędzie śledczym, gdzie przyznał się do 
sprzeniewierzenia kilku tysięcy złotych z fun­
duszu olimpijskiego.

Ozyż został aresztowany. ,

Pies wykrył świętokradców,
Do kościoła Matki Boskiej Różańcowej na 

Nowem Bródnie w Warszawie dostali się 
świętokradcy, którzy rozbili trzy skarbonki 
do ofiar poczem, prawdopodobni«  spłoszeni, 
zbiegli W  tym czasie ks. kanonikowi Stefa­
nowi Roguskiemu skradziono trzy kury.

rcffkja 2o-go komisariatu delegowała 
wywiadowców z psem policyjnym „Harpii 
nem", który węsząc po świeżych śladach, 
przeskoczył przez płot cmentarny, pobiegł ga­
lopem przez pole, wpadł do domu rrzy ul. 
Kiejstuta i rzucił się ua dwóch braci Pawla­
ków, ujadając zawzięcie. Pawlaków areszto 
wano i choć wypierali się winy, udowodnio­
no im, iż dopuścili się kradzieży, gdvż zdra­
dzały ich odciski palców, pozostawione na 
skarbonkach w świątyni.

Piekne uroczystość; w Zakopanem.
60-LEC1E POLSK TOW. TATR7AN3KIFG0.

„UKRAIŃSKA MŁODZIEŻ CHRYSTUSO- 
W T'. Uroczystość kościelna p. n. „Ukraińska 
rałoćfcaiee Chrj"stusowiu rozpoczęła się w dniu 
(i maja o godz. 17-tej nabożeństwem i spowie­
dzią we wszystkich cerkwiach we Lwowie. 
Katedra grecko-katołtclka św. Jerzego była 
przera całą noc rzęsiście oświetlona. W  godzi 
mach porannych dnn 7 maja na udekorowa- 
nem zielenią boisku Sokoła Batka odprawiono 
jpontyfSkalną- Mszę św. w asyście licznego du­
chowieństwa, poczem ruszył z boiska pochód 
w kierunku cc-rkiwi św. Jerzego. W  uroczysto­
ściach ranmyich wzięły udział grupy pielgrzy­
mów z najbliższej okolicy' przybyłe pod kie- 
rownietn um księży, oraz liczne grupy, przy­
byłe pociągami.

Zakopane, .7 maja.
Już drugi dzień gości Zakopane Kilkuset 

delegatów Towarzystwa Tatrzańskiego w.uro- 
czyatość 60 Iecia powstania tej pięknej orga- 
nfeacai* turyistycznej, najstarszej w Polsce. " 

Wyszedłszy z małego,i skromnego zacząt 
■ku w Krakowie w r. 1873, rozrosło się P. T. T. 
w potężny .związek, obejmujący 20.000 człon, 
ków, w. licznych swych oddziałach, dysponują­
cy szeregiem, schronisk i roztaczający na terc- 
me wszystkiiich ,gór polskich żywą i pożytecz­
ną działalność.

Obrady odbywające się wczoraj przed i,po 
południu w sali Starego Sokcła, ■wytyczyły 
obszemy plan pracy, oraz ,daly sprawozdanie 
z działalność’ T. T. w roku ubiegłym. Obliczo­
no bilans zarządu w .sumie 209.000 z ł, wyka­
zano 860 km. świeżo wyznaczonych szlaków/ 
turystycznych. przedstawiono rozwój pism 
rU ier-ehy’1 ,i „Przeglądu Turystycznego11, wspa 
niały rozwój parflców narodowych, a .specjal­
nie stworzonego parku w Pieninach wreszcie 
miłej, akcji, skierowanej ku współdziałaniu 
z,Klubami czesko słowackim-' i asocjacją sio- 
wiańską.

■W program na rek bieżący, weszły sprawy: 
Budowa schroniska w Kościeliskiej, oraz 
trzech schronisk w Beskidach zachodnich i 
trzech,w Czarnohorze, —  postawienie pomni­
ka bohaterskiemu przewodnikowi Klimkowi 
Bachledzie, budowa dróg w Gorganach i Ozar 
n-oherze, oraz kolejki w doi. , C-zeremoszu 
wreszcie dalsze znakowanie dróg i ścieżek

Wieczorem urządził gospodarz zjazdu: od­
dział , zakopiański —  barwną wieczornice 
w Morskiem Oku p. t. „Podhale tańczy11, któ­
ra tańcami . i śpiewami w znudziła szczery za­
chwyt taJk gości polskich jalk i licznie p-rzyby 
łych na zjazd delegatów z Czechosłowacji.

Dziś, w niedzielę rano liczna gromada u 
czeatników i gości zebrała się w nastrojowym 
starym kościółku przy ul. Kościeliskiej, by 
wsłuchać nabożeństwa, -cdjprawionego prze’ 
zasłużonego kapłana i znanego taternika, ko 
kanonika Jana Humpolę. Cicha Msza śwr. przy 
ujmującym śpiew;e sodowym, upłynęła w na­
stroju prawdziwie podniosłym. Nie opuścił on 
w  dalszym ciągu uczestników przy składaniu 
wieńca na grobie Dr. Tytusa Chałubińskiego 
na starym cmentarzu.

Następnie zwiedziliśmy wspólnie wystawę 
obrazów, wyrobów góralskich, ekripanaitów 
T. ,T., Związku narciarskiego i Pogotowia Ra- 
fcutakowego, oraz licznych zdjęć, będących 
w związku z górami. Wśród eksponatów Po­
gotowia nic brakło zerwanej liny ś, p- Broni­
kowskiego, czetkana. M; Karłowicza-, polarna 
mych i pogiętych przedmiotów ofiar Tatr. Osc 
bny ,dział stanowiły majoflikł miejscowe.

O godz. UU& rozpoczęła się uroczysta aka­
demia w Sokole, na której prócz Zarządu głó­
wnego ,i delegatów, zebrały się mfej-ocowe wła­
dze i liczni goście. Za stołem m-ezydjamym 
zasiadł prezes T, T. Sttó Osiecki, wiceprezes 
prof- dr. Walory Goetel, oraz gospodarz zjaz­
du J prezes oddziału zakopiańskiego, dyr. Ta­
deusz Malicki Brezos otworzwł akademię urn 
ozeniem [przez powstanie pątrićęd zmarłych 
w górach taterników z, _ Mieczysławem Świe­
rżem na czele. Roztoczył potem przed słucha 
ozami historję działalności T. T. ze zwycię­
stwem w sporze o M. Oko umową komwenei j- 
ną polsko-czeską ie-dyną ma św^ewe, z. dzieją 
ml Pogotowia Ratunkowego, bi8t-or.jp wyda­
wnictw, dzaałalnośóią pubfcyisstjraią, nauko­
wą, przyrodinicizą', meteorologiczną.. Na zakoń­
czenie przeczytał wczorajszą uchwałę 10-900 
złotych na pomnik Klimika Baehledr, ora-z

OD PORZUCONEGO NIEDOPAŁKA PA ­
PIEROSA powstał w lesie Rryno-mslbtoi na G. 
Aląsku pożar, który zniszczał drzewostan na 
pizestrzenl MO morgów Wysokość szkód aa 
razie, rle ustalona. Zaalarmowana straż pożar­
na w Katowicach, Brynowie i Wcłnowcn, po­
żar ugasiła.

URZĘDNIK POLOWEJ KURJI BISKU­
PIEJ DEFRAUDANTEM. Przed sądem war­
szawskim toczy się sprawa urzędu ;ka Polo­
wej kurji biskupiej, który zdefraudował 
10.752 złote., Fałszował on kwity i podrabiał 
pieczątki, Gdy zauważył, że ilość zdefraudo- 
wanych pieniędzy osiągnęła wysoką sumę, 
przynnał się do sprzeniewierzenia przed ks. 
Michalskim.

ODRĄBAŁ SOBIE PALEC, BY  NIE SŁU­
ŻYĆ W  WOJSKU. W  W ilnie osadzony zortał 
w więzieniu na ŁuMszkaćb mieszkaniec wsr 
Brody, M. Mickiewicz, oskarżony o usiłowanie 
wykręcenia się od służby wojskowe1 Mickie­
wicz odrąbał sobie siekierą \ skazujący palec 
prawej reki. Po dokonaniu tej „operacji ‘ 
orzecnwalał się pized wieśniakami. że zna­
lazł najlepszy środek na uniknięcie służby 
wojskowej Dowiedziała się o tóm policja, 
która wszczęła przeciwko M. dochodzenie, w 
wyniku którego podstęp Mickiewicza wy­
szedł na jaw

świeżo mianowanych członków honorowych 
T. T., wśród nich Ignacego Paderewskiego.

- astępnie zabrał gło-s Prof. Goetel, zasłu­
żony (w sprawach pa-rttów narodowych. Pod­
niósł działalność polskiego T. T. na terenie 
międzynarodowym*1 porozumienie polsko-cze­
skie, powstanie asocjacJ-i Polskich Towarzystw- 
Tu-ryis/u-ycranych. do .której przystą.piia też Ju- 
goslawja i Bułgarja. Opowiedział o dziejach 
czterech kongresów' aiininir-tyeznyeh. z których 
pierwszy odbył się skromnie.i cicho w Zako­
panem, przy udziale delegatów Francji, Szwe­
cji. Bulgaiji. Hoiandji, Nonregji i państw, sło­
wiańskich. II. kongres w7 Budapeszcie, III. 
w- Ohamoni.y, a IY . .wyznaczony jest w Cor- 
tina dtAmpezzo. Tak T. T. zyskuje na terenio 
międzynarodowym coraz większe znaczenie,,a 
pomagają mu w tem zagraniczne ekspedycje 
taternickie, mające za sobą piefcne wyczyny 
w .dwóch wyprawach w grupę Meije i grupę 
Mont Blanc. Prof. Goetel mówił przy tej oka­
zji o wyczerpaniu się problemów tateruićkich 
w górach polskich i Konieczności ekspansji na 
zew nątrz nie ty lko  w Europie, a le  także w gó- 
racn egzotycznym i. W  końcu jako wspaniale 
dzieło roku ubiegłego przedstawi! dzieje i zna 
czernie parku pienińskiego, rezerwatu polsko- 
czeskiego, które przynosi prawdziwą chlubę 
T. T., nietylko jako ocalenie przyrody Pienin 
: folkloru ludowego, ale i zachowanie tak cie­
kawego flisactwa na Dunajcu.

Park narodowy w Tatrach jako znacznie 
większy obszarem i o skomplikowanym stanie 
posiadłości, jest mimo wszystko na najlepszej 
drodze, dzięki opiece rządu, fundacji kumie- 
kieij i pomocy miłośników7 przyrody. Projekto­
wany jest .również part- BabiogórsJo, parte pod 
Howerlą, oraz przepiękny paik trzech państw 
u źródeł Ozerumoszu.

Z,głe,bokieim wzruszeniem słuchaliśmy ra- 
stepnio w ^ ios1 ego przemówienia prezesa od­
działu zak. T. T., dyr. Malickiego. Jakaż or 
garizaeja jak nie,ta miała się rozwijać wznio- 
śle i pięknie, mow.il, gdy urodziła się pod stra­
żą Tatr w kolebce swobody, w tem orłem 
gnieźdzEe, do którego Mcgły ro tóli i uczucia 
wszystkich uciemiężonych niewolą i ciężarem 
żye-ia. Z tej wysokiej trybuny „ślebodyf1,-. z te­
go naipielkniejeizegu zakątka Tatr czerpali 
natchnienie najwięksi malarze i myśliciele, i 
muzycy Podhala. Iow . Tatrz. nie handlowało 
niczem, na- nikim nie robiło interesu, —  lecz 
obdarzało wszystkich ukochaniem piękna- pol­
skiej ziemi..

TFRająiC jako g^spoaarz przybyłych goś‘’ I, 
prezes wywaził życzenie, skierowane do mło­
dych, wdzierających się w tajniki świata ta- 
trzamsiuego,, by ich niosły orie skrzydła, zło­
cąc je słońcem górskiej „ślebody’1.

Nastąpiły aalej przemówienia delegata Min. 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
B i. rmisferza WimnicU egc, dT. Guhra, prezesa 
Karpatenwereinu, oraz licznych przedstawicieli 
Klubu Czesko®]oweńskich ■‘urystów (po cze­
sku), ,Dr. Ilsaka. Słowaka z Klubu Wysokie 
Tatry, delegata BeskMow Śląskich Wójcika. 
Dr. piotrowsMcgo imieniem Polskiego Klubu 
Wystóto^órskego. Dr. Bonieckiego imieniem. 
P. Związku Narciarskiego,. Dr. Dorawsklego. 
delegata koła studentów polskich w Grenoble. 
Dr. Grabowskiego Imieniem Syndykatu Dzien­
nik a-ery i Tow. Krzewienia- Narciarstwa. Sob­
czaka, znanego -rz“źbiawa, Woj- Krzeptowskie­
go im. Związku górali, Mjr. Romami-szyna 1 Dr. 
SokołoweMego im. Ligi Oclirony Przyrody. 
Potem mówili jeszcze przedsta.wiziele harcer­
stwa, Pol. Tow. Geograficznego, oraz delegat 
przewodników tatrzańskich. Cześć wręczyli 
prezydjum piękną chorągiew, P. Z. N. dużą 
rzeźbę górala.

Na zakończeni* aksdem.fi odczytano długi 
-szereg listów I depesz gratulacyjnrch, poczem 
zebrani w podntósłym nastroju opuścił’ Sokół, 
udając sie na bankiet w cali M. Oka.

Zjazd T. T. brł jedną- wielka, manifestacją 
uczuć d’a piękna górskiej jzrzyrody i iednem 
-ra-dosiiem skonstatowaniem, że to najpiękniej­
sze Towarzystwo polskie ma nietólko za sobą 
wspaniałe rezultaty pracy,, ale i wielkie cele, I 
a zakazem najlepsze przed sobą horoskopy.

Mar,ta San doz. I

by:C|ii$fpdbnt

Pianswane imprezy antypolskie.
Dnia 14 maja urządza młodzież hitlerow­

ska z Prus Wschodnich oraz Gdańsua wielki 
zjazd w Malborku, poświęcony omówieniu ro­
li młodzieży hitlerowskiej w dziele koloniza­
cji na wschodzie oraz w  zakresie akcji re­
wizji granic.

W  czerwcu br. odbędzie się w Magdebur­
gu (..punkt wyjściowy dla kolonizacji wscho- 
du“ ) wielka impreza o akcentach antypol­
skich pod nazwą „Grenzlandwoche" W  pro­
gramie tej impTezy przewiduje się doraźne 
manifestacje, zbiórki uliczne i urządzenie od­
powiedniej wystawy wschodniopruskiej.

Nawrócenie się Bezbożnego pisarza 
hiszpańskiego.

Prasa hiszpańska donosi, że przed- kilka 
dniami zmarł w  Granadzie pogodzony z Koś­
ciołem wolu omyśmy pisarz- i działacz socja­
listyczny Aifonz Gonzaiez y  Gonzalez. Pisma 
jego wyróżniały sie szczególnie zaciekłem 
sekciarstwem i wysoce bezboznemi tenden­
cjami. Względem Kościoła nastrojony był 
wrogo, do czego przyczyniało się również je ­
go stanowisko sekretarza miejscowej gm py 
socjaLstów-rewolucjonistów. Czując zbliżają­
cą się śmierć, prosił o przybycie kapłana, 
wobec którego odwołał swe biędy i publicz­
nie powrócił na łono Kościoła. Zmarł opa­
trzony św. Sakramentami. (K A P .)

„Pozostałości z wojny w belgijskim 
lesie.

Prace nad wydobywani cm pocisków w le­
sie Houthulst w Belgii, jakie Niemcy zostawi­
li tam w czasie w ielkiej wojny, trwają do 
chwili obecnej i rde są bynajmniej na ukoń­
czeniu. Znajdują sie tam jeszcze olbrzymie 
ilości niewystrzelonych pocisków7, które gro­
żą ciągłem ni&i/ezpieczeństwem. Wśród nich 
olbrzymia ilość składa się z  pocisków gago­
wych. Prace polegające na oczyszczeń;u lasu 
Houthulst prowadzone są w  lakiem tempie, 
iż tygodniowo usuwane jest stamtąd około 
10.000 kg. rozmaitego rodzaju materjaiu wy­
buchowego.

 * 0 °—
GANDKI ROZPOCZĄŁ W  P0NIEDZIA- 

LEK GŁ0D6JEKĘ. Ani syn j’ego, ani lekarze, 
ani przyjaciele nie zdołali odwieść Mahatmy 
od tego postanowienia. Jest rzeczą, prawdo­
podobną, że Gandhi będzie wypuszczony z 
więzit-nia.

ZAKONNIK OTRZYM AŁ NAGRODĘ AK A  
DKMJI. Główną nagrodę tegoroczną Akade- 
mji nauk moralnych i politycznych w  sumie 
lS.OD) franków otrzymał ojciec banson, ora- 
torjanin, za wybitna akcję w  kierunki’ zwal­
czania gruźlicy. (K A P .)

AERO-POr.TAG. Wyn.ilazck aero-pocią- 
gu, kouistnikcji sowieckiego inżyniera Baldne 
ra ma być niebawem zrealizowany. W  oko­
licach Moskwy bnduje sie prónny tor długości 
20 kim. Pociąg zaopatrzony jest w śmigła, a 
wagony jego; mają kształt podobny do sterow'- 
eów. Poruszać się bedzie i>o jednej szynie, 
umieszczonej na wąskim wiadukcie — po obu 
stronach którego bęoą wisiały wagony. Mak­
symalna szybteość — 250 kim. na godzinę. Ko- 
misa-rjat komunikacji wyasygnował 160 tys. 
rubli na prace przygotowawcze. Pierwsze 
próby odbyć się mają w  listopadzie.

30.000 DOLARÓW OKUPU ZA CÓRKĘ, 
wyp'amł bogaty przedsiębiorca okrętowy 
Ma-cmatli w Stanach Zjednoczonych bandy­
tom, którzy mu podwali córkę, Maemath hył 
przyjacielem pułk. Lindbergha.

Od Administracji.
Celem uregiilowan ia naHada 

presimy o najryckiejsre ure- 
galcwanie prenunaeraty

m m

Pd czwarku dnia 4 bm. w kinoteatrze „ S  Z T T Ł fK A ‘g
Młodzieniec o porywającej nrocLie, przepysznej budowy dała i wspaniałym głosie —  zwany

D O N  * D S E  M O J I .C A
Rsiijcia Al-Hadi, w na:świeźszyrn i najpiękniejszym przeboju film owym  świata!

Oszałamiający przepych wystawy! —  Kwiat na jpę- 
kaiejszych kooiet — Romantyczne, awanturnrze 
przygody! — Kairo — Aleksardrja — Paryż — W e­
necja! Tak cudnej muzyki nie by>o jeszcze, w żadnym 
film ie! Ten fascynujący film, o żywej, -'ntrygującej 
akcji, pełen romatycnych przygód, budził wszędzie 

niezwykłe zainteresowanie i podziw !
■ M iin H g ia R g a a H n a iH P iiM n ^ in M a H s iM iiH B rM n B a H a n R B n
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fport.
N iedz i e lne  wyniki  s p o r t o w e .

ZWYCIĘSTWO GEDANJI. W  Gdańsku na 
boisku polski oni odbył się mecz pomiędzy Ge- 
danją a Toruńskim Klubem Sportowym, zakoń­
czony zwycięstwem Gedauji 6:3 (4:2).

PIŁKARZE BELGJI POKONALI HOLAN- 
DJĘ. Międzypaństwowe spotkanie w piłce noż­
nej Belgja— Holandja, rozegrane w Amsterda­
mie, przyniosło zwycięstwo drużynie belgijskiej 
w stosunku 2:1.

ROZGRYWKI O PUHAR DAYISA dały na­
stępujące wyniki: Stany Zjednoczone— Meksyk 
3:0: Włochy— JugoMawja 4.1: Niemcy—Kgi.pt 
3 :0 .

-<«y-
OLBRZYMIE NIESPODZIANKI NA 

MISTRZOSTWACH ANGLJI.

• Finały międzynarodowych mistrzostw tciiiso 
wyeh Anglji na kortach ziemnych przyniosły 
dwie olbrzymie niespodzianki. Mistrzem Anglji 
został Perry, bijąc po ciężkiej 4-setowej walce 
dotychczasową jiicrws/.ą rakietę Anglji Austc- 
na 2:G, 7:5. 7:5. 6:2.

IV finale pań triumfowała świetnie zapowia­
dająca sio nowa gwiazda tenisowa Dorothy 
Round, która odniosła zwycięstwo nad znaną 
tenisUdką amerykańską Helen Jacobs 3:6. 6:2, 
6 :3 .

MOTOCYKLIŚCI KRAKOW A POKONALI 
WARSZAWIAN.

.W niedzielę na torze betonowym WiKsS Uegji 
oduyły się wjAcigi motocyklowe, w których 
triumfowali motocykliści krakowscy, wykazu­
jąc bardzo wysoką klasę jazdy.

W wyścigu o nagrodę WKS Legji na. dy­
stansie 5.233 km. dla senjorów zwyciężył W roń ­
ski w czasie 2:45.2 sek., przed Gembalą (obaj 
z Krakowa) —  2:53.4 sek.

Handicap na 10 okrążeń toru wygrał war­
szawianin Drewelis 3:06 sek.

IV meczu drużynowym Warazawa (Franków 
kki. Drewelis] —  Kraków (Wroński, Gembala) 
i:a 10 okrążeń toru —  zwyciężył zespól krakow­
ski w c.zasie 2:19,2 sek.

Nowy rozkład jazdy kolejowej od 15 maja.
Z dniem 15-go maja b. r. wejdzie w ży-113.80 posp. (Zak i Rab.), 

cie nowy rozkład jazdy kolejowej, zawiera- 15.45 os. (Zaik. i N. S.), 
jący ważne zmiany w biegu pociągów. Poda-[i Krym ), 19.32 os. (Zak.);

15.30 os. (Krym ), 
17.58 os. (N. S.

jemy niżej kilka dat ważniejszych pociągów', 
wyjeżdżających z Krakowa:

do Lwowa: 0.52 posp., 7.50 os., 8.50 posp., 
11.45 posp., 13.22 os., 19.67 posp., 23,80 os.;

do X. Sącza, Krynicy, Rabki i Zakopanego: 
0.10 os. (X. S. i Krym). 0.20 os. (Zak.), 3.27 
posp. (Krym ), 3.40 posp. (Zak. i Rab.-Zar.), 
5.55 os. (Krym ). 6.50 posp. (Zak.), 8.35 posp. 
(Zak. i Rab.-Zar.), 9.30 os. (Zak. i N. S.), 
13.15 posp. (Krym i X. S.). 13.22 os. (Krym ),

2.05 posp., 
, 21.31 os..

11.20 os., 
22.55 os.,

15.05
23.10

do Warszawy: 
posp., 17.12 posp. 
os.:

do Katowic. Powiania i Gdyni: 5.30 os. 
(Kat.), 6,15 posp. (Kał.), 7.00. os. (K a t), 
9.05 os. (Kat.), 11.50 os. (Pozm), 13.05 os. 
(Kat.). 16.40 os. (K a t), 18.10 posp. (Kart.), 
20.25 os. (K a t ), 22.25 posp. (K at, Pozm 
i Gdynia).

—  o  '— i

t o  s ł y c h a ć
w  f ó r a f r o T f i e

W t o r e k  9: ś\v. Grzegorza. 
Ś r o d a  10: św. Antonina, 
ś r o d a  10: wschód słońc 

chód o godz. 19.41.
o godz. 4.13. za-o  \

LÓDŻ— POZNAŃ 61:51. W Poznaniu odbył 
się mecz lekkoatletyczny pań pomiędzy repre­
zentacjami Poznania ł Łodzi. Zwyciężyła Łódź 
w stosunku 61:51. W  czasie zawodów Wajeów- 
na (Lódź) ustanowiła w rzucie kulą nowy re­
kord okręgu łódzkiego, wynikiem 12 m. 50 om.

UROCZYSTOŚĆ POLSKO RUMUŃSKA. Z
okazji narodowego święta Lumu.uji urządza 
Tow. Potefco-Ruimińskie wc środę 10 bm. o go­
dzinie 6-o.j w sali Inst. Geogr. (Grortzika 64) uro 
czystą publiczną Akademię, na której przema­
wiać będą: prezes Tow. Pol. Rum. prof. .J. Smo 
leóski i poseł Dr. L. Rubel. W części artystycz­
nej programu współudział przyjęli: art. dram. 
p. T. Białkowski i Ohór Akademicki. .Publicz­
ność krakowska weźmie niewątpliwie żywy 
udział w tej manifestacji przyjaźni polsko-ru­
muńskiej.

DZIŚ OTWARCIE W YS TA W Y  ..WSZYST­
KO D LA  P A N I" Interesująca ta wystawa, 
zorganizowana przez L igę Propagandy W y­
twórczości Krajowej w Krakowie, trwać bę­
dzie od 9 maja do 6 czerwca ,br. i mieścić się 
będzie w hali wystawowej przy ul. Rajskiej 
12. Wystawa obejmować będzie eksponaty z 
działu konfekcji, modmarstwa, galanterji. ar­
tykułów sportowych i modnych, trykotaży, 
obuwia luksusowego, koronek, kosmetyki, 
perlumerji i i.

BEZPŁATNE OCHRONNE SZCZEPIENIE 
PRZECIW OSPIE odbywać się będzie w Klini­
ce chorób dzieci U. ,J. ul. Strzelecka 2 w kaiżdą 
sobotę, począwszy od 13 maja do 15 czerwca 
br, w godzinach od 16— 17.

K I N O T I A T R i    1

D Ź W I Ę K O W Y  i „ Ś  W  I  T “
DOM KATOLICKI

1 H ZYIL .W EU 018.

Poraź pierwszy w Krakowie!
Od dziś 1 dni następnych!

Z U N G U
Wielka epopeja miłości i boha­
terstwa w dzikiej niebezpiecznej 
dżungli. —  W  rolach głównych:

CECYLJA PARKER
NOAH BEERY TOM TYLER
U c z u c i e !  N a s t r ó j !

Z U N G U

Największa sunsaeja ssionu' Dramat pełen 
grozy i niespodzianek ! Potężny film egzotyczny!

P i ę k n o !
Wkrótce 

jeden wyraz
będzie na natach 

wszystkich kinomanów!

Trzy wyświetlenia o gedz. 5, 7 l d wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciej popołudniu I

Z teatru im. Słowackiego
„Spadł z ks iężyca " —  kom edja w  trzech 

aktach M arcelego Achania.

Młoda i piękna panna Marcelina jest zmień 
na. Kocha się ciągle, ale co .raz, to w kim 
innym. I nawet więcej niż. kocha —  jest- ko­
chanką, co raz. to kogo innego. Mógłby to być 
typ dramatycznie ciekawy, gdyby jej przejścia 
sercowe były przeżyciami i miały jakiś pod­
kład psychologiczny. IV ,tej mało chlubnej 
ksrjorze miłosnej pomaga jej i doradza nieje­
dną sytuacje brat Kiaudjusz. On , to . ułatwił 
Marcelinie wejście do domu miłośnika i ho­
dowcy kwiatów, Jana,, który kocha Marcelinę 
miłością szlachetną i piękną, miłością taką, 
jaką. kocha się kwiaty. Ten Jan — ,to jedyny 
dodatni typ sztuki A eh nr da —  idealista. I dla 
tego.zdaje Dc Marcelinie, że spad! z księżyca 
na ziemię, ' gdzie wszystko żyje w „mętnej 
atmosferze kiamstwa". Istotnie: Marcelina kła­
mie zawsze i wszędzie.—  nawet wtedy, kiedy 
śpi —  i Kladjusz także kłamie, a teri ostatni 
.nicpoń pozujący na.artystę, na kompozytora —  
<wszy>tkich kochanków siostry naciąga. Ideali­
sta Jan ożenił się z Marceliną, a ona tęskni 
i szaleje za dawnym kochankiem. Ryszardem, 
który poznał.,jej serce i czmychnął przed nią — 
aż do Brazylii. 'Więc opuszczona, wyrywa się 
znów za kimś innym, za jakimś Olesiem, co

pięknie tańczy —  chce dla niego rozwieść się 
7. mężem, ale Jan wierzy w jej miłość i tak 
jakoś tą wiarą przekonuje Marcelinę, czy może 
tylko chwilowo wzrusza ją, że ona zostaje 
przy nim.,Pewno nie na długo, bo taka już jej 
natura...

Tak się ta,sztuka —  bez głowy i ogona — 
przedstawia.

O ile w ..Misfcigri" Marcelego Aeharda (ko- 
medję tę wystawił teatr krakowski w zeszłym 
sezonie) widzieliśmy pewną gTe psychologicz­
ną, .będącą emanacją miłości i kaprysu śpie­
waczki Neli, o tyle w tej sztuce tegoż autora 
nie można dopatrzyć się żadnych wartości 
głębszych .w duszy panny Marceliny. Nie ject- 
ona a,ni dziewczyną, naiwną i przez to wyzy­
skiwaną, życiowo, ani dramatyczną czy komicz 
ną kokotą,, nie jest nawet literaturą —  papier. 
Nie wzrusza ani nie bawi —  nie jest intere­
sującą. Brat jej Kiaudjusz — ,przezwany traf­
nie Klo-klo —  jest typem negatywnym, ale 
żywym: ma swoją „filozcfję", .choć nic Ina 
etyki —  ale jest zabawny. Za to jedynym ty­
pem dodatnim, to Jan —  idealista. Patrzy na 
kobietę ukochaną jak na kwiat, ma na oczach 
ństawicanie szkła przysłaniające mu te drugą 
stronę życia, która- jest- perfidnem, a nawet 
nałogowem kłamstwom i obłudą. ,A  zatem na 
niezem innein, jak tylko na dobrem teatral­
ni ein ustosunkowaniu tych trzech postaci, spo­
żywać może cała waga zainteresowań sztuką

ĆWICZENIE GIMNASTYCZNE D LA  A K A ­
DEMIKÓW. Międzyuczelniana Komisja W y­
chowania Fizycznego Szkot Wyższych w Kra­
kowie uruchomiła dla słuchaczek Wyższych 
uczelni w Krakowie, ćwiczenia gimnastyczne 
pod kier. instruktorki p. M. Labersehekówny. 
Prócz tego odbywać się będzie również za­
prawa do Państw. Odznaki Sportowej. Ćwi­
czenia odbywać się będą na boisku A. Z. S. 
przy Al. 3-go Maja za parkiem Dr. Jordania 
(wejście między boiskami: T. S. Sokół a T. S. 
W isła), we wtorki i czwartki między 18—20. 
Zgłoszenia przyjmuje p. M. Laberschekówna 
na miejscu ćwiczeń.

MOTOCYKL NAJECHAŁ NA PRZECHO­
DNIA. Dnia 7 bm. J. Rajstein, majster bla­
charski. jadąc motocyklem bez przyezepki w 
towarzystwie J. Atmeisana ulicą Lwowską, na 
jechał na skręcie ulicy Salinarnej na prze­
chodzącego przez jezdnię Józefa Nowaka, 
(zam. Celna 3) wskutek czego tenże upadając 
na jezdnię doznał złamania lewej nogi poni­
żej kolana. Ameisen doznał złamania chrząst­
ki nosowej. Wezwane Pogotowie ratunkowe 
przewiozło obu do szpitala św. Łazarza. Do­
chodzenia. celem ustalenia winy — w toku.

POBITY PRZEZ KOLEGĘ. Przy budowie 
domów ZUP!u przy ul. Słonecznej wybuchł 
strajk murarzy, domagających się podwyżki za 
robków. Na tle strajkowem doszło wczoraj do 
pobicia Wojciecha Tynara. lat 32, malarza, któ­
ry mimo strajku stawił się do pracy. Jeden z je 
go kolegów pobił go dotkliwie po głowie tape.ru 
narzędziem tak, że lekarz Pogotowia ratunko­
wego, po opatrzeniu pobitego, zarządził prze­
wiezienie go do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny.

ZŁODZTK.T AV MENAZEIUI. Fr. Zając, ju­
biler (zam. Rynek gł. 46) zgłosił na policji, 
że 7 bm. w czasie zwiedzania menażerii w 
cyrku na Błoniach skradziono mu z kamizel 
ild złoly zegarek marki Sc.haffhausen ze zło­
tym łańcuszkiem wart. 800 zł.

R E PE R TU A R  T E A T R U  SŁO W ACK IEG O .
Wtorek: „Spadł z księżyca" (Gość, występ 

M. Muszyńskiego).
Środa: „Spadł z  księżyca" 

srtęj) M. Maszyńskiego).
Czwartek: „Spadł z księżyca" 

stęp M. Maszylisldego).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWTT: , ,.Zungu“ (Cecylja Parker).
W A N D A :  „Jogo Ekscelencja Smbjekt" 

Ćwiklińska i E. Bodo).
APOLLO: „Złote sidła".
S Z T U K A : „Biała odaliska’1 (Don Jose M o 

jma).
U C IE C H A ; Pod T w ą  

Brodzisz).
B A G A T E L A :

ATLANTIC : „Teodora SwwMrtopot I ko­
rne J ja z Liii Damłtą.

SŁOŃCE: Śpiew —  całus —  driewozyma (w
gł. rolach: Gustaw Fróhiich).

ADRIA: „Natchnienie" (Greta Garbo) i „Bu 
ster się żeni".

PROMIEŃ: „Mata Harf* (Grota Garbo i No­
ra rr o).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 8 do 11 bm.
film pt.: „Widmo Luwru". W  roli gł. Rene Na-
yąre.

(Gość.

(Gość.

wy-

wy-

( M .

Obronę (AT. Bogda i 

Nieznany śpiewak".

„POCAŁUNEK PRZED LUSTREM", sztu- 
ka Władysława Fodora, autora sukcesowyc-h 
utworów, wystawionych w  naszym teatrze, 
jak: „Dr. Julja Szabo", „Mysz kościelna" i 

Rabunek u jubilera", będzie najbliższą pre- 
mjerą krakowskiej sceny, w  sobotę, dnia 13 
b. m.

..LU NATYCZKA" — OPERA BELLINIE- 
GO W TEATRZE MIEJSKIM. W  poniedziałek 
przyszłego tygodnia, dnia 15 b. m. dana bę­
dzie nowa premjera opery krakowskiej, u- 
twór kompozycji W. BelIini‘ego „Lunatyczka" 
(„L e  So.unambula“ ) z gościnnym ' występem 
światowej sławy śpiewaczki Ady Sari. Opra­
cowanie muzyczne nowej premjery dyr. Bo­
lesława Wallak-Wftlewskiego, w reżyserji Jó­
zefa Stępniowskiego.

ARTYŚCI „MORSKIEGO OKA" W KRAK 
„BAGATELI". Dziś do. 9 hm. o godz. 7 i 19.15 
u ieczorem w teatrze „Bagatela" Władysław 
Walter wykona szereg najnowszych przebojów, 
które rozśmieszą do loz naszą publiczność. Poza 
Walterem biorą udział znakomici artyści ..Mor­
skiego Oka" Jadwiga Bukojemska, Jerzy Klima 
szewski jodyny w swoim rodzaju piosenkarz;' 
część choreograficzną reprezentuje znakomita 
para tancerzy K. Ostrowski i B. Rolska, którzy 
przedstawią się naszej publiczności w najnow­
szym repertuarze. Zarówno nazwiska artystów, 
jak toż wyborowy program są najlepszą, rękoj­
mią, że wieczór tan będzie ucztą humoru pio­
senki i tańca. Bilety do nabycia w kasie teatru. 
„Bagatela" od 10 rano. Tok Nr. 183.94.

 oo©---------

X  s a l i  SCĄtlowcf.
SPRAW A O MORDERSTWO 

NARZECZONEJ.

Wczoraj rozpoczęła się przed Trybunałem 
Przysięgłych rozprawa przeciwko Andrzejowi 
Sarnie, osk. o zamordowanie swej narzeczo­
nej. Tło rozprawy podaliśmy w numerze 
wtorkowymi. W  dniu wczorajszym przesłucha­
no oskarżonego i część świadków. Pierwszy 
dzień rozprawy nie wniósł do sprawy nic no­
wego.

BÓJKA NA ZABAW IE.

Przed Trybunałem Sądu karnego w  Kra­
kowie stanął wczoraj 21-letni Antoni Skrzecz­
ka, rolnik z Trzebuni, pow. myślenickiego, 
oskarżony o ciężkie uszkodzenie ciała. — W e­
dług aktu oskarżenia, SI;rzeczka, w dn. 30 
sierpnia 1932 r. podczas zabawy, która odby­
w a ła 's ię  w Trzebuni, uderzył niej. Wład. 
Niedźwiedzia kilkakrotnie młotkiem po gło­
wie. Niedźwiedź, zalany krwią, padł na zie­
mię, doznając złamania czaszki. Przewieziony 
do szpitala, wyleczył się z ran, jedinak prawa 
jego ręka została sparaliżowana tale, że nie 
włada nią do dnia dzisiejszego. — Na wczo­
rajszej rozprawie przesłuchano osk. Sprzecz­
ka, który wypierał się czynu.

Celem dalszego przesłuchania świadków 
odroczono rozprawę. — Trybunałowi przewo­
dniczył s. s. o. dr. Stuhr, wetowali: dr. Par- 
łyka i dr. Restorff, oskarżał prok. Lewicki.

Marcelego Aeharda, która jest za płytką —  
aby była komedją, a za ciężką —  aby była 
farsą,

I rzedstawiende sztuki Marcelego Achar- 
da —• której oryginalny tytuł brzmi; „Jaś 
z księżyca" —  poprzedziła zlotousta fama
0 kapitalnej gwe ,p. Marjusza Kaszyńskiego 
w roli Klaudjusza. na jednej ze .scen stołecz­
nych. Warszawski gość zdobył sobie jeszcze 
przed dwoma laty sympatię krakowskiej pu- 
Lliezncćej. Rolą Klaudjusza bardziej tę sym- 
patję. utrwalił. Komizm postaci uwypuklił p. 
Moszyński .przez delikatny rysunek karykatu­
ralny nicponia. Doskonale, swobodnie, lekko
1 dow-ciiptiue prowadzony dialog, wyraz twarzy, 
głos i gest —  słowem .wszystko, co tylko mo­
głoby p.trzydać charakteru postaci —  opraco­
wał p. Masflyński w najdrobniejszym . szczegó­
le, aby zrealizować tę postać (w rzeczy samej 
niesympatyczną) z wuziękiem ,i w linjach kb- 
iruoanyoh. I to mu się w zupełności udało. Gra 
pana Muszyńskiego oscyluje ustawicznie ,na 
granicy między karykaturą a przesadą, ale ni­
gdzie i nigdy artysta nie .przekracza tej linji 
w kierunku taniego efektu —  nie szarżuje. To 
jest dowodem wielkiego.umiaru artystycznego, 
jakiego p. Maszytóki zawsze w gTze swojej 
przestrzega. Drugą osobą sztuki jest Jan. 
Orał .go p. Karbowski. Według przekładu W. 
Pciz ruskiego (istnieje podobno drugi, lepszy, 
bo wierniejszy przekład pani Bernard) postać

Jana wychodzi niejasno. Pan Karbowski ją 
pogłębił, dociągnął do wyżyny idealisty —  
dał jej duszę skrystalizowaną i pełną szla­
chetnej filozofji i przez to uczynił ją jednoli­
tą, zdecydowaną. Ale .jest to zasługa pana 
Karbowskiego —  jego aktorskiego kunsztu. 
Tak samo jedynie sztukę gry podziwialiśmy n 
pani St. Kosteckiej, która była młodą Marce­
liną. Rola nie dala żadnego materjału psycho­
logicznego —  pozostały więc tyłko pewne nio 
menty, które parni Kostecka zagrała pięknie, 
czasem dramatycznie.

Na tych trzech zatem postaciach spoczywa 
ciężar gatunkowy sztuki,—  zresztą dość ma­
łej wagi. —  akcja płynąca wartkim nurtem 
dialogu finezyjnego i niekiedy dowcipnego. 
Aby te .wartości wydobyć, a widowni dać sa­
tysfakcję artystyczną, trzeba artystów dużej 
miary. Pip. Maszyński. Karbowski i Kostec­
ka —■ zadania sw-oje spełnili nawet z naddat­
kiem twórczym.

Epizodyczną rolę Ryszarda zagrał , z pasją 
rozczarowanego kochanka —  p. W. Zastrze- 
żyński. A  inne drobne rólki wykonały panie: 
M. Bednarska i Z. Zalewska.

Z dokoracyj p. Różańskiego najpiękniejszą 
była oranżerja.w głębi sceny.

ANTONI W AŚK0W8KI.



Nr fS4 „GŁOS NARODU1' s  'dnia maja 1933 r. Wk. I

DOROCZNE POSIEDZENIE RADY
Komunalnej Kasy Oszczędności

MIASTA KRAKOWA.
Dnia 11-go kwietnia b. r. odbyła Rada 

Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Kra­
kowa w sali posiedzeń Kasy doroczne 
posiedzenie bilansowe w obecności Człon­
ków Rady pp.: Dra Bobrowskiego 'Emila,
Inż. Cybulskiego Kazimierza, Dra Ozu eh a- 
jowskiego Bolesława, Epsteina Tadeusza,
Dra Gertlera Juljana, Inż. Cr-ełowskiego 
Karola, Dra Grossa Adolfa, Jakubowskie­
go Eugeniusza, Dra Jarszyńskicgo Zyg- 
imiuta, Dra Kaplic-kiego Mieczysława, Dra 
Korolewicza Bolesława, Dra Krzetuskiego 
Karola, Dra Krzyżanowskiego Adama, Ku­
basiewicza Juljana, Dra Landaua Itafala,
Dra Mer za Ludwika, Dra Nowaka Juljana,
Ostrowskiego Witolda, (Korowskiego W ła­
dysława, Prochow nika Kazimierza, Dra 
Radzyńskiego Rudolfa, Schecłitera Samu­
ela, Dra Schneidera Ludwika, Dra Tillesa 
Samuela, Wolnego Jana, oraz Przewodni­
czącego Komisji Rewizyjnej, ]>. W icepre­
zydenta Miasta Dra Ignacego Landaua.

Posiedzenie zagaił Zastępca Przewod­
niczącego Rady Kasy, p. Wiceprezydent 
Miasta W ITO LD  OSTROWSKI, który przed 
przystąpieniem do porządku dziennego po­
święcił gorące wspomnienie pośmiertne: 
zmarłemu w dniu 20-go grudnia 1932 r. 
ś. p. Inż. Dr EDMUNDOWI ZALESKIEMU,
Członkowi Rady Kasy, Prof. i b. Rekto­
row i Uniw. Jag.; zmarłemu w7 dniu 15-go 
stycznia 1933 r. em. Wicedyrektorowi 
Kasy ś. p. JÓZEFOWI SZCZĘŚNIAKOWI, 
który dobrze się. zasłużył Instytucji swą 
36-letnią gorliwą i sumienną pracą; oraz 
zmarłemu w dniu 22-go stycznia 1933 r. 
em. urzędnikowi Kasy ś. p. FRANCISZKO­
W I GEMBALSKIEMU, który po 12 łatach 
pracy pozostawał po sobie pamięć dobrego 
pracownika.

Obecni uczcili pamięć Zmarłych przez 
powstanie.

Pierwszym punktem porządku dzien­
nego był wybór przewodniczącego Rady 
na miejsce opróżnione po byłym Prezy­
dencie miasta W Ł A D Y  SL A  W IE  BELINTE- 
PRAŻMOWSKIM, obecnie Wojewodzie 
Lwowskim. Przewodniczącym Rady obrano 
jednomyślnie Prezydenta miasta Dra MIE­

C ZYS ŁA W A  KAPLICKIEGO. P. Prezydent - r- na 25.066 zastawach zł. 1,650.233.93. 
miasta objąwszy przewodnictwo Rady Kasy pr7ecjętua pożyczka na jeden zastaw wy-

Oszezc.dnośei nio popierała wcale nara­
stania tych wkładów, owszem przeciwnie, 
przez znacznie .niższe oprocentowanie wkła­
dów dolarowych niż wkładów Złotowych, 
popierała czynnie kapitalizację zlotową. 
Stąd też dokonywana przemiana wkładów 
dolarowych na wkłady zlotowe wywołała 
zmianę stosunku jednych wkładów do 
drugich, ho, gdy z początkiem roku 1932 
wkłady zlotowe miały sio tak do wkładów- 
dolarowych jak 39:61, to z końcem tegoż, 
roku stosunek ten wynosił 44 : 56, zaczent 
przesunął sio na korzyść wkładów zloto­
wych i w tej tendencji i nadal się utrzy­
muje.
. Mówiąc o wkładach oszczędnościowych 

niepodobna pominąć wkładów na rachun­
kach bieżących w Kasie Oszczędności, 
które wynoszą złotych 2,353.770.60, a ra­
zem z wkładami oszczednościowcmi dają 
łączną sumę wkładów zł. 59,560.085.17, 
stanowiącą kapitał obrotowy Kasy.

Dla zapewnienia płynności wkładów 
utrzymuje Kasa Oszczędności w pogotowiu 
znaczne, bo dochodzące do i 6 'ty ich stanu, 
zapasy kasowe. Ten stan rzeczy jest ko­
nieczny choć niepożądany. Nie przyczynia 
się on do złagodzenia kryzysu, ale wy­
maga go bezpieczeństwo samej Instytucji.

Odpowiednio do wkładów unormowały 
sic i kredyty udzielone przez Kasę 
Oszczędności. Największym między nimi 
działem, są pożyczki wekslowe, tak w zło­
tych jak i w dolarach, gdyż w nich mieści 
się około 52% wkładek, razem w sumie 
zł. 29,644.873.60.

Pożyczki hipoteczne łącznie z pożycz­
kami na skrypta i a v  rachunku bieżącym 
stanowią 38% stanu wkładek i wynoszą 
zł. 21,675.123.23.

Zaliczki udzielone do obrotu Zakła­
dowi Zastawniczemu wynoszą 3% stanu 
wkładek wr sumie zł. 1,705.755.

Razem wszystkie powyższe kredyty 
wynosiły w dniu 31-go grudnia 1932 r. 
zł. 53,025.751.83.

W  Zakładzie Zastawniczym wzrosła 
suma udzielonych na zastaw pożyczek 
o zł. 2,12.339 i wynosi w dniu 31 grudnia

nosi zł. 65.84.
Własny majątek Kasy zwiększył się 

w r. 1932 o zł. 462.252.56 i wynosi 
zł. 5,363.257.10, zaś ogólny majątek bę­
dący pod zarządem Kasy zwiększył się 
w tym samym czasie o sumę złotych 
1,435.289.21 i wynosi złotych 66,241.853.02. 

Zysk uzyskany z obrotów Kasy w roku

podziękował za wybór 5 udzielił następnie 
głosu Dyrektorowi JÓZEFOWI MORAW­
SKIEMU, Naczelnikowi Zarządu Kasy,
który złożył sprawozdanie z działalności 
Kasy za rok 1982, czyli za 66 rok jej 
istnienia. Sprawozdawca zaznaczył na w-stę- 
pie, że wprawdzie w roku sprawozdaw­
czym nic się w gospodarstwie spolecznem
naogół nie polepszyło, to jednak rok ten ^  ^  2Qo m A l
bvł dla Kasy Oszczędności miasta Kra­
kowa pod względem przyrostu wkładek 
korzystniejszy niż jego poprzednik. 1 od- 
czas bowiem, gdy wkładki w roku 1931 
powiększyły się o zł. 1,942.219.37 tylko 
skutkiem dopisania odsetek, to w7 roku 
1932 wzrosły one w kapitale wkładkowym 
o zł. 1,181.729.54 i w7 odsetkach dopisa­
nych o zł. 2,573.533.49, czyli razem o zło­
tych 3,755.263.03 tak, iż wkłady zlotowe 
łącznie z dolarowymi wynoszą w7 dniu 
31-go grudnia 1932 r. na 46.521 ksią­

żeczka1ich zł. 57,206.314.57.
Wkłady dolarowe powodowały już od 

roku 1931 pewne trudności w obrotach 
Kasy. Każdorazowe zmiany kursowe do­
lara czy wcłół czy wgórę były przyczy­
ną odpływu wkładów dolarowych. Kasa

W  roku sprawozdawczym płaciła Kasa 
Oszczędności od wkładek ziołowych 6% 
cło 8%, zaś od wkładek dolarowych 3% 
do 5.5%.

Natomiast Kasa Oszczędności pobie­
rała od pożyczek wekslowych i skrypto­
wych od 8% do 10% z obniżką w7 listopa­
dzie 1932 r. na 9.5%, zaś od pożyczek 
hipotecznych od 4.5% do 9.5% —  już bez 
żadnych dalszych dopłat. Po mająecm na­
stąpić ogółnem obniżeniu oprocentowania 
wkładów' w Kasach Oszczędności, będą 
oczywiście i procenta od pożyczek odpo­
wiednio obniżone.

Trudności płatnicze dłużników Kasy, 
jakie sio dotąd zaznaczyły, dotyczą głów­
nie właścicieli realności miejskich oraz

większych rolników. Właściciele realności neści w roku sprawozdawczym, oraz bi- 
uskarżają się na zaległości czynszowe lansu i zamknięcia rachunków Kasy 
u swoi d i .lokatorów, rolnicy na nico-pla- Oszczędności miasta Krakowa i Zakładu 
calność swoich gospodarstw. Jednym i dru- Zastawniczego za rok 1932 i udzielenie 
gim stara sic Kasa Oszczędności dopomóc, absolutorjum Zarządowi wraz z podzięko- 
głównio przez zamianę pożyczek krótko- wanicm i uznaniem za gorliwą i wydatną 
terminowych na długoterminowe. j pracę.

W  dalszym ciągu przedstawia Sprawo-1 Wniosek powyższy Rada Kasy jedno- 
zdawca, że Zarząd Kasy Oszczędności ma myślnie uchwaliła.

na uwadze, by Instytucja ta, jako źródło Zkolei udzielił Przewodniczący głosu 
pomocy przedewszystkiem dla mieszkań- Dyrektorowi i Członkowi Zarządu Kasy 
ców Krakowa, stała na wysokości zadania. Inż. Karolowi R0LLEMU. Sprawozdawca 
Zarząd pamięta o tera, że Kasa nie jest powołuje się na tradycję Kasy Oszczedno- 
przedsiębiorstwem zarobkowem i dlatego ści miasta Krakowa, która część corocz- 
stara się pogodzić interesa swoich wkład- nych zysków rozdzielała zawsze na dobro- 
ców7 z interesami swoich dłużników7, chcąc czynne i ogólnie pożyteczne cele miejsco- 
w danych trudnych warunkach spełnić we, a oprócz tego tworzyła w7 różnych 
swoje zadanie wobec, jednych i drugich, okresach czasu wielkie fundacje. Tu przy- 
Stara się administrować powiorzonemi so- pominą mówca restaurację Kaplicy Zyg- 
bie funduszami jak najtaniej, czego naj- _ mimtowskiej na Wawelu, Muzeum Prze- 
łepszym dowodem jest redukcja kosztów myślowe, Kościół śwr. Krzyża, restauracje 
ogołnych z 1.57% stanu wkładek w7 r. 1931 starej synagogi, łaźnie ludową, a w ostat- 
na 1.18% w roku sprawozdawczym. Zada nich czasach Park ludowy (Las W olski) 
wała się również niewielkim stosunkowo i subwencje na Kościół Marjacki. Od tej 
zyskiem, który za rok sprawozdawczy wy- pięknej tradycji Kasa Oszczędności nawet 
nosi tylko 0.45% stanu wkładek. w dzisiejszych ciężkich warunkach nie

Tę samą zasadę' stosuje Kasa i w Za- m oie  odstąpić, i w7 tej chwili, kiedy Gmina 
kładzie Zastawniczym. Podczas bowiem. * przystępuje do budowy Muzeum Ńarodo- 
gdy od pożyczek na zastaw ustawowo do- j weS°> stawna Sprawzodawca imieniem Za- 
puszczałuą sto-pą jest 18%, to tut. Kasa rządu następujący wniosek:
Oszczędności pobiera 16% od pożyczek | -Rada Kasy Oszczędności miasta Kra- 
powyżej 50 zł., a tylko 12% od pożyczek kowa przyznaje na budowę Muzeum Nara­
do 50 złotych. Kasa Oszczędności traktuje dowego dotację zł. 209.000. która to kwota 
Zakład Zastawniczy jako instytucję huma- wypłaconą będzie wr ratach z corocznych 
nitamą i pobierając od zaliczek Zakładowi j zysków z tern. że pierwsza rata w  kwocie 
do obrotu udzielonych tyłko 6% rocznie, 
wr rzeczy samej na utrzymanie Zakładu po­

nosi znaczną ofiarę. j Powyższy wniosek przyjęła Rada Ka-

Mówuac o działalności społecznej Kasy sy bez dyskusji jednomyślnie, 

zwraca mówca uw7agę na coroczną dotację W  dalszym ciągu tenże Sprawozdawca 
funduszu na poprawę waloryzacji w7kła- przedstawił szczegółowy projekt rozdziału 
dek. W r, 1932 wyniosła ona zł. 29.954.00, zysku za rok 1932, a mianowicie z zysku 
łącznie zaś z dotacjami z lat ubiegłych: wynoszącego zł. 260.681.41 proponuje prze- 
zł. 405.655.39. Tem i dotacjami wynagradza znaczyć na dotację Funduszu zasobowego 
się szkody dewaluacyjne, jakie najbied- zł. 130.6S1.41. zł. 10.000.—  jako I-szą ratę 
niejsi klienci Kasy, dla których książeczka na Muzeum Narodowe, zł. 46.000.— 
wkładkowa była jedynym ich majątkiem, na Fundusz zabezpieczenia ewentualnych 
ponieśli na swoich oszczędnościach w tut. strat, i zł. 74-.000.—  na dobroczynne i ogól- 
Kasie. I nie pożyteczne cele miejscowe. według

Na tem zakończył Dyrektor DORAW SKI szczegółowego wykazu, przedłożonego 
swoje sprawozdanie, poezem Przewodni- Członkom Rady Kasy. 
czący Komisji Rewizyjnej p. Wiceprezydent Po przeprowadzonej dyskusji, Rada Ka- 
miasta Dr IG NACY LANDATJ złożył spra- sy przyjęła przedłożone wnioski jedno- 
wozclanie z dokonanych aa7 ciągu roku spra- myślnie celem przedłożenia ich Radzie 
AAozdaAACzego reAvizyj ksiąg Kasy Oszczęd- Miejskiej do zatwierdzenia, 
nos ci i pow-ierzo-nych jej funduszów oraz j

zł. 10.000 —  objęta jest rozdziałem dat- 
kÓAV z zysku za rok 1932“.

rewizji zamknięć rachunkowych i bilansu 

za role 1932.
Sprawozdawca stwierdził, iż gospodar­

ka Zarządu jest celowa i oględna, tok 
urzędowania w7 Kasie Oszczędności i Za­
kładzie Zastawniczym odbywa się spnrw- 
nie i prawidłowo, księgi są prowadzono 
przejrzyście, alicgaty zaś kasowe i buchal- 
teryjne są zgodne z wy pro w a d zon en i i 
av księgach cyframi. Wkońcu zaznaczył

RADA MIEJSKA 
ZATW IE R D ZA  SPRAW OZDANIE.

Dnia 20. kwietnia b. r. odbyło się ple­
narne posiedzenie Rady Miejskiej pod 
przewodnictwem PANA PREZYDENTA 
M IASTA DRA M IE CZYSŁAW A K A P L IC ­
KIEGO. na którem na skutek przedłożo­
nych sprawozdań i wniosków przez Prze­
wodniczącego Komisji Rewizyjnej Kasy

Sprawozdawca, iż ostateczne absolutorjum Oszczędności, Wiceprezydenta m. p. Dra

dla Zarządu Kasy uchwali Rada Miejska.

Po przeprowadzeniu dyskusji przez Ra­
de Kasy zabrał glos Przewodniczący Ra 
dy Kasy p. PREZYD ENT M IASTA DR 
M IECZYSŁAW  K A P  LICK I i postawił 
wniosek na przyjęcie do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdania Zarządu z czym-

Ignaccgo LANDAUA. oraz imieniem Sekcji 
Skarbowej Rady Miejskiej przez p. Dra 
Bolesława CZUCHAJOTySKIEGO, Rada 
Miejska zatwierdziła jednomyślnie i a a 7 ca­
łej rozciągłości sprawozdanie z działalno­
ści Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa i Zakładu Zastawniczego za

*
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rok 1932 wraz z zamknięciem racnunków7 
i bilansem oraz rozdziałem zysków, udzie­
lając Zarządowi Kasy aDSolutorjum z czyn

ności w roku 1932 i wyrażając zarazem 
Zarządowi Kasy uznanie za gorliwą i wy­
datną pracę.

72. Towarzystwo Obrony Ziem 
Wschodnich . . . .  100

73. Towarzystwo Opieki nad 
wdowami i sierotami po ofi- 
cerach i urzędnikach woj­
skowych ........................... 50

74 Katolicki Związek Polek, na 
utrzymanie schroniska dla 
bezrobotnych .dziewcząt . 100

7'5. Katolicki Związek Polek, 
sekcja ochrony dzieci, na 
dożywianie d-ziecJ szkól po­
wszechnych . . . .  100

76. Zakład Staruszek i Kalek
SS. Felicjanek w Krakowie 100

77. Stow. Katol. Służby ż.enskicj 
pod wezwaniem św. Zyty
w Krakowie . . . .  200

78 Bratnia Pomoc Studentów'
AkaJemji Sztuk P.ęknych . 100

79. Bratnia Pomoc Studentów'
Instyt. Administr. Gospo­
darczego ........................... 200

80. Sodalicja Marjańska Nau- 
czycielek w Krakowie, na 
wspomaganie chorych nau­
czycielek . . . .  50

81. Dyr. Uniwersyteckiej Szkoły 
Higjenistek i Pielęgniarek
na poradnie . . . .  150

82. - Sodalicja Marjańska Akade­
mików Uniw. Jag. - - - 50

83. Polskie Stow-. StudentoiC -
Uniw Jag. „Jedność" na 
obiady dla niezamożnych 
s t u d e n te k ...........................  50

84. Zarząd Bursy Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego w Kra­
kowie .................................  50

85. Internat dla uczniów państw. 
Seminarium Naucz, w Kra­
kowie .................................. 100

86. Towarzystwo Samopomoc,
Doraźnej P r a c o w n i k ó w 
Poczt Telegr. i Tełef. w Kra­
kowie . . . .  • • _  • 50

87. Związek Straży Pożarnych 
Woiewódzwa Krakowskiego 100

SS. Zarząd Główmy i Kola TSL. 2.000

89. Komitet Pomocy Kulturalnej 
dla Tolakow' wT Czechosło­
wacji ........................... ’. 200

90. Robotniczy Instytut Oświaty 
i Rułtury im. Stef. Żerom­
skiego ...........................  500

91. Koltogjnm Wykładów Nau­
kowych ...........................  50

92. Towarzystwo Szkoły Kupiec­
kiej, na cele naukowe . . 100

93. Związek Młodzieży Chrześci­
jańskiej Y . M C. A. na do- „ 
zywianie i kształcenie chłop­
ców ................................., 100

94. Sekretarjat Okręgowy- Kato 
lickich Stowarzyszeń Mło­
dzieży Folskiej . . . .  50

95. Związek Katol. Stowarzyszeń 
Młodzieży żeńskiej Archi 
diecezji Krakowskiej . . 50

96. Sodalicja Marjańska Nauczy- l- 
cielek, na odnowienie szat 
liturgicznych dla najbiedniej-
szych kościołów . . . 100

97. Związek Stowarzyszeń Kalot. 
Robotników Arcłrdiecezji 
Krakowskiej . . . .  100

98. Polski Biały Krzyż, Zarząd 
Okręgowy w  Krakowie . . 150

99. D o m  Żołnierza Polskiego 
Polskiego w Krakowie . . 100

,100. Towarzystwo Miłośników Hi-
storji i Zabytków m. Kranów i 150C

101. Towaiz. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych . . .  . . . 500

102. Towarzystwo Przemysłu Lu- 
dowrego Małopolski Zachod­
niej i Śląska, na popieranie 
przemysłu chałupniczego . 250

103. Muzeum Etnograficzne wr 
K r a k o w i e ...........................  200

104. Towarzystwo Przyjaciół Mu­
zeum Narodowego . , , zOO

105. Zaiząd Główny Związku Mto
dej Polski, na cele kuTurai- \  y~ . 1 ^
no - oświatow e * . . t ? 50

106. Towarzystwo Artystów Gra- '
fikow7 ................................. 100

107. Związek Zawodowy Liteia- ż

tów Polskich . . . . ■ 390

10S. Związek Polskich Artus tów
Plastyków7 ........................... J 100

109. Dyrekcja Polskiej Szkoły * 4i’j
Nauk Politycznych na bibljo- u
t e k ę ................................. ■' 100

110. Pcńskie Towarzystwa Opieki \

nad grobami bohaterów 50

U l Tow arzystwo Oatoryjine « ' 50

112 Towarzystwo Śpiewackie : , \

-Lutnia Robotnicza* '  50
113. Krako wsk i c T  owar zystwo

Śpiewackie -Echo" 200

114. Towarzystwo ' Śpiewmckie
-Ilasto". w7 Krakowie . . . 150

115. Zwdązek C h ó r ó w  Kościel­
nych Arch. Krakowskiej i 50

116. Zarząd Chóru Tow7. Urzędni­
ków gminy m. Krakowa . 190

117. Orkiestra niższych fonojo- r-

narjuszów gminy m Krako­
wa -Harmonia" 150

118. Orkiestra reprezentacyjna 
Krakowskiego Okregn Kole­
jowego .................................. 100

UD Kom tet organizacyjny kon­
certów szkolnych wKrakowie 5p

120 Towarzystwo Muzyczne w7
Kraków i e ........................... 10C

121. Zarząd Okręgu V. Związku
Strzeleckiego w7 Kraków to 
łącznie z Towarz. Przyjaciół 
Zw7iazku Strzeleckiego na
cele kulturalne i oświatow,\ 8.000

122. Samodzielny Oddział Aka­
demicki Związku Strzelec­
kiego .................................. 200

123. Kolo Sen jorów7 Akademic­
- kiego ‘ Oddziału Zw-azku

Strzeleckiego . . . . 506

124. Zarząd Oddziału Sapu skic-
go im. pułk. Kaplickiego . 500

125. Miejski Kon.itet Wychowa­
nia Fizycz. na cele własne
900, na cele sport. 900 1.S00

126. Centralny Komitet Ogród­
ków7 Jordanowskich '500

127. Oddział W ioślarski Sokola
Krakowskiego 100

127a. Organizacja Przysposonie
nia Kobiet do obrony kraju 300

128. Kolejowe Przysposobieni 
Wojskowe, Zarząd Okręgu
Krakowskiego 100

129. Miejski Komitet L. O. P. P. , 1.000

130 W oiew Oddział Związku
Harcerstwa Polskiego w Kra 
kowie . . . . . . .  . 500

131. Komitet Opiekujący sie ko­
pcem Kościuszki . . . 500

132. Polskie Tow. Gimnastyczne
„Sokół" w K iakow ie . . 500

133. Polskie Tow\ Gimnastyczne
„Sokół" w  Podgórzu . . 100

134. Liga Morska i Kolonialna,
Uddział w Krakowie . . 100

135. Zarząd Parku miejskiego
„Las W olski" . . . .  1.500

136. Krajowre TWarzystwc Ry­
backie ...........................  150

137. Kolonje w-akacyjne dla uczni 
i uczenie szkół powszeeh
nych i średnich w  Krakom ie 4.000

138. Subwencje na cele dobro­
czynne i kulturalno-oświa­
towe żydowskie . . . 6 000

Termin wypłaty powyższych kwot bę­

dzie podany interesowanym w drodze 

pisemnej.

Jak rozdzielano subwencje?

.000

1.000

1.000

500

300

200

500

3.350

200

100

300

100

200

100

200

2.000

Datk przyznane z czystego zysku Kasy 
Oszczędności miasta Kranowa za rok 1932 
Są następujące:

1. Restauracja Kościoła Maria­
ckiego (razem 100.000 zł.)

2. Restauracja Kościoła na 
Skałce . . . . . .

8. Restauracja Kościoła święte­
go Piotra i Pawła .

4 Restauracja s a r k o f a g ó w '  
w g r o b a c h  królewskich 
w  Katedrze na Wawelu .

5. Budowa Kościoła parafjalnc- 
go wr DeoniKach

6. Restauracja Kościoła Sióstr 
Doinmikanek na Grodku .

7. Restauracja zabytków starej 
oozmcy  ...........................

S. Budowa domu im. J. Piłsud­
skiego w  Krakowie (razem: 
zł. 34.350)

9. Restauracja Kościoła św.
? .arka . . . . . .

10. Restauracja Kościoła Księży 
P i j a r ó w ' ...........................

11. Restauracja Kościoła św'.
Krzyża ...........................

12. Restauracja Kościoła św 
A g n i e s z k i ...........................

13. Restauracja Kościoła Bożego 
( Jała • • • • • *

14. Budowa Kościoła na Grze­
górzkach ...........................

15. B u d o w a  Kościoła para­
fialnego w Prokocimiu .

16 Budowa domu Związku Mło­

dzieży Przemysłowej i Ręko­
dzielniczej ,

17. Budowa domu mieszkalnego 
dla żonatych szeiegowvch 
Policji Państwowej . . . 100

18. Budowa bursy dla uczniów
szkół średnich . . . .  100

19. Wojew. Kom;tei budowy do­
mu Bratniej Pomocy Studen
tów Uniw. Jagiellońskiego 1.000

20. Budowa domu Bratniej Po­
mocy Medyków Uniw. Jag 200

21 Budowa - D o m u  Zdrowia* 
uczennic Seminarium żeńsk,
w  Krakowie . . . .  500

22 Budowa sanatorium dla ży­
dowskiej dziatwy sakolnej
w R a b c e ...........................  600

2-3. Budowa domu robotniczego
w 1 odgórzu . , . . 300

24 Polskie Towarzystwo Balneo­
log- a n e ...........................  50

25. Szpita1 0U..B o n i f r a t r ó w
w Krakowie . . . .  1.000

26. Szpital Izraelici i w Krak owi e 1.000
27. Towarzystwu przeciwgru/Ji- 

oze . . . .  1.000
28. Towar® stwo opieki nao psy­

chicznie chorymi . A  . 200
29. P o l s k i  Czerwony Krzyż,

Okręg Krakowski . . .  100
BO. Krakowskie Ochotnicze To­

warzystwo Ratunkowe . . 200
31. Krakowski Arcybiskupi Ko­

mitet Ratunkowe . . ■ . 4.500
B2. Towarzystwo Dobroczynności 300
33. RS. Miłosierdzia -Dom Pram “ 350
34. Związek Komitetów para-

fjalnych opieki nad ubogim 300
35. Stowarzyszenie Pań Miło­

sierdzia św7. Wincentego a
Paulo dla ubogich chorych . 100

36. Towmrzystwm M ę s k i e  św.
Wincentego a Paido na 
wsparcia dla ubogich . . 100

37. Konferencja św. Józefa Tow\
św/. "Wincentego a Paulo, na 
w s p a r c i a ...........................  50

88. Schronisko ubogi li Brala
Alberta dla bezdomny ch, Od­
dział mężczyzn i Oddział ko­
biet 400

39. Zakład W ychowawczy Braci 

Albertynów’ dla opuszczo­
nych chłopców' . . . .  200

40. Kuchnia RS. Felicjanek dla 

ubogich studentów . . 400
41. Zw iązek wdówT po powstań­

cach z roku 1863 —  64 na 
zapomogi . . . .  100

42. Stowarzyszenie W zajem nej 
Pom ocy Rękodzieln ików  i 
Przem ysłowców na wsparciu 100

43. Stowarzyszenie Rezerw istów  
i b. "Wojskowych w Krako­
w ie na zapomogi dla człon­
ków7 ...................................  250

44. Zw iązek podurzędników’ i 
. skontystów na fundusz wdów7

i s i e r ó t ............................  50

45. Zwuązek zawodowy A gen ­
tów i W ojazerów  na fundusz 

z a p o m ó g ............................. 50
46. Po lsk i Zw iązek Zaw idow y 

Pracowników7 Randlow-wch i 

Biurowych w7 K rakow ie . 150
47. Stowarzyszenie Studentów7 

W . S. H. na cele Bratniej 
P o m o c y ............................. 200

48 Zakład Ks:, Siemaszki dla 
biednych i osieroconych 
chłopców7 . . . .  1.500

49. Schronisko im. ks. Lubom ir­

skiego. na opiekę nad ubogą 
m łodzieżą rękodzieln iczą 300

50. Zw iązek Młodych Polek , na 
cele o t*  T i  na 1 pracujact mi 
dziew-czętami . . . .  200

51. Tow-arzy stwo bursy nrze-
my słowej dla osieroconych 

d z i e w c z ą t ............................. 130

jj>2. Katolickie Tow Opieki nad
głuchonieme mi dziećmi . ' 150

53. Towarzystwo Głuchoniemych

„Jedność" w7 K rakow ie . . 50
54. Towarzystwo Ochrony dzieci

i m ło d z ie ż y ..................................r.000
55. Tow7. Przyjaciół dzieci . . 1.000
56. Stowmrz. „Rodzina Sieroca" 

w7 K raków  ie . . . .  300
*57. Kongregacja Pań Dzieci

Marji, na opiekę nad za ­
niedbań m ii dziećmi na Ka- 

z i m i e r z u ............................. 100
58. K rakow skie Tow7. im. Ks.

P. Skargi, na opiekę nad 
zaniedbaną m łodzieżą . - 100

59. Tow7. „Ratujmy matki 1 nie-
m o w d ę t a " ............................  50

60. Tow. Opieki nad opuszczę
nenii niemowlętami . . 50

61. Zwdązek pracy7 obyw atel­
skiej kobiet, na cele opiek- 
nad dzieckiem . . . .  250

62. Sekcja Opieki pozaszkolnej
L ig i Katolickiej Okręg, na 
odzież dla najbiedniejszej 
dziatwy ............................. 50

63. Sekcja Miłosierdzia Sodalicji
Marjańskipj Nauczycielek, na 
odzież dla ubogiej dziatwy . 50

64. G łówny Kom itet Opieki nad
Ochronkami dla dzieci . . 1.200

65. Patronat Opieki nad w ięź­
niami .................................... 100

66 Leg ja  Inwalidów  W ojsk  P o l­
skich .................................... 50

67. Komenda Okręgu Krak. Lc- 
gjon Młodych, Zw iązku Pra 
cy7 dla Państwa . . . .  50

68. Krakowskie K o lo  Związku
Peowiaków7 . . . .  50

69. Zw iązek Oficerów7 Rezerw y,
na organizację sekcji strze­
leck ie j ............................. 200

70. Ogólny Zw iązek Podoficerów  

R e z e r w y ............................  50
71. Zakład wychowawczo - po­

prawczy „J ó z e f ó 
dziewcząt

w' dla
300

%
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Okolica górska, lesista — Spokój. — Rzeka 
Osława w pobliżu. Zgłoszenia: probostwo 

: w Porażu p. Zagórz (ad Sanok).

W o je w o tó w ©  Ł w o w s h le  p c w , K rosrso
Najsilniejsza solanka jodowa, znakomita borowina

S e z o s i  i r t n l  o f l  1 0  m a f a .
Ceny zniżone, Ceny zniżone.

Rw a Sanalorja otwarte cały rok. 

Wszelkich informacji u d z i e l a  

Dyrekcja Zakładu i Komisja Zdrojowa)

W z r o s t  K o s z t ó w  u t r z ym an ia .
Ogólny wskaźnik kosztów utrzymania 

W Warszawie,''biorąc za podstawę rek 1927 — 
100, wynosił.- według danych G. U. S. w kwiot 
niu b. r. 73,44, wobec 734 w marcu b. r„ pod­
niósł się więc nieznacznie o 0.1%. Wskaźnik 
żywności podniósł się z 58.8 do 39,2, t. j. o
O 7 oz v -1 /o ■

F I S H A R M O N J E
■SZKOLNE

długość 1 m 

l im M  8.52 ni
Rjnksft 1.12 ni
4 BKiaWBWI!  

sysf era araeryk
p O z n i ż a n e j  c e n i e  Z ł. 6 5 0 .—

poleca Sk ład  fortep ianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W 7, R Y N E K  GŁ. 84.

Ko0$evclt ( io b re f u p l t .
Iłowa na temat wyników rozmów w Waszyngtonie.

2) obniżenie barjer celnych, by można 
było wznowić wymianę produkcji rolnej i to-

Waszyngton (J.’AT ). Prezydent Roosevelt 
wygłosi! zapowiedziane od kilku dni prze­
mówienie^ któro transmitowano przez radjo.

Mam podstawę twierdzić — mówił prezy­
dent — że sytuacja obecna w porównaniu 
z okresem z przed 2 miesięcy nieco się po 
lopszyla. Przemyśl podniósł się. Koleje prze­
wożą więcej towarów a ceny produktów rol­
nych wzrosły. Lecz mimo to nie należy być 
zbyt wielkim optymistą i entuzjastą.

Wyjaśniając sprawo odstąpienia od pary­
tetu złota, co wywołano było clięcią zapobie­
żenia możliwej panice i wstrzymaniu rozwoju 
przemysłu prezydent powiedział: Postanowi­
liśmy nic dopuścić do tego., bv złoto znajdu­
jące się w kraju uciekało zagranico. Celem 
rządu było podniesienie cen do takiego po. 
zicniu, by ci, którzy zaciągali 11 nas pożyczki 
zwrócili je w tych samych dolarach, w7 jakich 
pożyczyli. Rozmowy z wysłannikami zagra­
nicznymi doprowadziły do ujednostajnienia 
akcji na rzecz postępów ror.brojenia i stałości 
gospodarczych stosunków Międzynarodowa 
konferencja gospodarcza musi dać rezultaty 
pomyślne, gdyż tego domaga się przyszłość 
światu. Zobowiązaliśmy sie wszyscy połączyć 
nasze najlepsze wysiłki dla osiągnięcia tego 
celu. Przeprowadzone ostatnio w Waszyngto­
nie rozmowy miały 4 wielkie cele:

1) powszechną redukcję zbrojeń, a w7 ten 
sposób usunięcie obawy przed inwazją i ata­
kami zbrojnomi. a równocześnie redukcję 
wydatków7 na zbrojenia, celem umożliwienia 
zrównoważenia b u d ż e t ó w -  poszczególnych 
państw-,

warów pomiędzy narodami,
3) stabilizację dewiz w celu umożliwienia 

zawierania umów7 na przyszłość,
4) przywrócenie przyjaznych stosunków 

i większego zaufania między narodami.
Nasi goście zagraniczni, przebywający 

wśród nas w ostatnich 3 tygodniach wykazali, 
że przychylnie odnoszą się do wspomnianych 
celów. Sytuacja wewnętrzna naszego kraju 
związała nas głęboko z warunkami żychi 
wszystkich innych narodów. Jest rzeczą bar­
dzo prawdopodobną, że zdołamy przywrócić 
dobrobyt Stanom Zjednoczonym, lecz dobro­
byt ten nie będzie stały, jeżeli nie zdołamy 
przywrócić dobrobytu całego świata.

Dolar idzie w gorq.
Londyn. 8 maja. Na wszystkich giełdach 

europejskich doznał kurs dolara znacznej po- 
prawy przy tendencji wzrastającej. Także 
kurs funta był silniejszy. AV Londynie kurs 
odlara ukształtował się w stosunku 3.99 i pól 
do funta, podczas gdy przy zaniknięciu giełdy 
w7 sobotę płacono za funta 4.04 dolara. Zurych 
notował dziś dolara po 4.37. Paryż 21.88, Am ­
sterdam 209 i pół, Kurs funta szteclinga w7 
Zurychu notowano dziś po 17.43 i pół, w7 Pa­
ryżu 85.56. Zwyżka dolara dokonała się nie­
wątpliwie z powodu oświadczenia prezyden­
ta RooseYelta, który wypowiedział sie za sta­
bilizacją waluty.

 e

Odczyty.
„Stopy lekkie i ich zastosowanie". Stara­

niem Dyrekcji Muzeum Przem. i fas ty t. Rzesn. 
odbędzie się 9 bm. o godz. 19-tcj w gmachu 
Muzeum, ul. Smoleńska odczyt prof. dr. inż. 
Wł. Łoskiewieza na powyższy temat- —  Wstęp 
wolnv.

Towarzystwo Szkoły Kupieckiej
w  K rakow ie

Rynek główny 34. Pałac Spiski, ił. p
tirzadza z poparciem Kuratorium szkolnego, Izby 
Przemysłowo-Handlowej, Związku Przemysłowców 

i Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej

Inn SteiiP i P r r t i i t e a
Cele?!! prZ!5f?Ol©W«n}fl clia potrzeb' życia gos­
podarczego -fachowo szkolonych akwizytorów, ko­
miwojażerów, ajentów t przedstawicieli, poszuki­
wanych mimo zastoju przez liczne nrzedsiębiorstwa. 
Uzupełnienie fachowego wykształcenia dla pracu­
jących w zawodzie, przeszkolenie zawodowe 
/ •' z innych zajęć.

Kierownictwo kursu: Dr. R. Bereś, em. Dyrektor 
Izby Przemysłowo-Handlowej w  Krakowie. 

Otwarcie nauki w  czwartek, 18 maja. Czas trwania 
około ośmiu tygodni. — Ilość słuchaczy ograni­
czona. Nauka w- godzinach wieczornych od t>—8. 
Uczestnicy i uczestniczki w wieku wyże.j lat 18-tu 
Wykazać mają ukończenie średniej szkoły handlo­
wej lub ogólnej, względnie odpowiednią praktykę 
w- zawodzie oraz dostarczyć pisemnego polecenia 
dwóch zaufania godnych osobistości albo firm. 
Przyjęcie na kurs uzależnione od dodatniego w y ­

niku badania psychotechnicznego.
Opłata za naukę wynosi 30 złotych od uczestnika 
i płatną jest zgóry. — Dla słuchaczy zamiejsco­
wych udogodnienia w kosztach pobytu i umieszcze­
nia. — Pisemne Jub ustne zgłoszenia w biurze 
Towarzystwa Szkoły Kupieckiej w  czasie od 10 
do 15 maja. — Informacje osobiste w godzinach 

od 5 do 7 wieczorem.

STRZAŁY DO POLSKIEGO POCIĄGU.

Warszawa 8. 5. (Telef. wł.) Pociąg pospie­

szny, idący z Warszawy do Gdyni, z,ostal nu 

terenie Wolnego Miasta Gdańska, przy prze­

jeździć stacji Brus (Holienstcin), ostrzelany 

przez nieznanych sprawców. Kula wybiła szy 

bę w wagonie restauracyjnym.

Kpi Skarżyński leci do Brazylji.
Warszawa, 8. 5. (Telef. wł.). W  niedzielę o 

godz. 11 wieczorem kapitan Stanisław .Skarżyń­
ski wystartował na aparacie polskiej konstruk­
cji. RAKD bis do lotu transatlantyckiego. Start 
nastąpił z, lotniska w St. Lcuis w Senegalu. 
Droga Skarżyńskiego prowadzi do brzegów7 
Ameryki Południowej do Natalu. Odległość po­
między punktem startu a- punktem lądowania 
wynosi 3.190 km. Lot odbywa się z. przeciętną 
szybkością 170 lnu. na godzinę. Biorąc tę szyb­
kość za podstawę obliczenia, należy sądzić, że 
kpt. Skarżyński wyląduje na ziemi amerykań­
skiej po 20 godzinach, a więc dziś między godz. 
7 a 8 wieczorem. Aeroklub Rzpltcj otrzymał 
wiadomość o starcio kpt. Skarżyńskiego dziś o

godz. 7.45.
Skarżyński leci samotnio na małym samolo­

cie sportowym, o ciężarze 450 kg., który jest 
odmianą samolotu R.WD 5 konstrukcji inż:. Ro­
galskiego, DrzowieCkigo i śp. Wigury. Zapas 
benzyny wystarczy Skarżyńskiemu na około 30 
godzin lolu. Samotny lot Skarżyńskiego jest 
rzadkim wyczynem sportowym, żaden bowiem 
lotnik nie ważył się wyruszyć z tak małym sa­
molotem nad Atlantyk. Podstawą pożywienia 
lept. Skarżyńskiego jest, ekstrakt odżywczo-,po- 
budzająey z orzeszków afrykańskich cola-astier. 
Reszta zapasów żywnościowych, to czekolada 
lotnicza firmy Piaseckiego oraz 2 i pól litra po 
marańczowoj wody do picia.

D ziś  i c o d z ie n n ie WANDA 99
w  teatrze świetlnym

Wyświetla od dnia 3 maja br. najmilszy 1 najrozkoszniejszy film sezonu. Arcywesoły
program humoru i śmiechu.

Wielka komedia muzyczna. Szampański w ir 
komicznych eytuncyj i miłosnych awanturek

głównych M.  Ćwikl ińska,  Ina Beni ta  
E. Bodo X. Tom. L .  F r i t s c h e ,  M .  Ren tgen  i in. Zdjęcia wykonane na zagranicznej 
aparaturze KLANG  film  Tobis. Bez przesady twierdzimy jest to najlepsza komedja sezonu, 
która śmiało przewyższa wszystkie dotychczasowe i śmiało można ją postawić na równej 

mierze najlepszych komedji zagranicznych.
Początek przedstawień o godzinieb, 7, 910 w  niedzielę i święta o godzinie 3-ciej popołudniu

W e”środe dnia 8 maja br. o godz. 11.30 przedp. W  sobotę dnia 6 maja br. o godz. 3 popot 
W  niedzielę dnia 7 maja br. o godz. 11.30 przedp.

3 .p o ran k i fi lm o w e  DZIEWCZĘ Z K R A IN Y  BURZ —  w  rolach głównych Janat Gaynor
Farrel —  Ceny miejsc od 50 graszy.

Rosja sprzedaje kolej w landźurji.

-s-

Londyn (R AT). Jak podaje agencja Ren­
ta u Tokjo Liiw ii.ow  zaproponował sprzedaż 
kolei wschódnio-cliińskiej bądź państw u Man 
dżuko, bądź Japonji. Gdy zwrócono mu 
uwagę, że propozycja ta jest równoznaczna 
z oficjalnem uznaniem państwa mandżurskie­
go, Litwinow7 odpowiedział:

„W iem  o tein bardzo dobrze, lecz ponie­
waż Sowiety nic podpisały układu L ig i Naro­
dów, dotyczącego nieuznawania Uamiżuko, 
nic mi nie przeszkadza postaw ić tak sprawę".

Donoszą dalej, że Litwinow7 domaga się 
od Japonji szybkiej odpowiedzi na swoją 
oferto. Japońskie kola urzędowe wątpią, czy 
Japonja przyjmie propozycję sowiecką.

NOWA OFENSYWA JAPOŃSKA 
W  CHINACH.

Londyn, S maja. Wojska japońskie w t Chi­
nach północnych podjęły dziś na południe od 
„W ielkiego nmru“ nową ofensywę. Z japoń­
skich kół oficjalnych wskazują, że ofensywa 
ma na celu wyparcie w ojfk chińskich z pra­
wego brzegu rzeki Luan. Wojska japońskie 
nie będą jednakże podążały na Pekin i Tien-

tsin, ponieważ Japonja nie chce doprowadzić 
do konfliktu z innemi mocarstwami.

ZAM ACII NA GENERAŁA CHIŃSKIEGO.

Londyn, 8 maja. Jak donoszą z Pekinu, 
nieznany sprawca oddał wczoraj do daw nego 
gubernatora wojskowego prowincji Honan, 
generała Czang-Czing-Yao szereg strzałów 
raniąc go śmiertelnie. Sprawcą jest nieznany 
Chińczyk, który zbiegi.

 oo----------
Gandlii rozpoczął głodówkę.

Londyn, 8 maja. Gandlii przystąpił dziś 
do zapowiedzianej głodówki na korzyść par- 
jasów. Ani synowi ani lekarzowi ani też przy­
jaciołom nie udało się odwieść go od zamia­
ru. Istnieją obawy, że Gandlii zamierzony 3- 
tygodniowy post przypłaci życiem. Jest możli­
we, że będzie on dziś zwolniony z wiezienia, 
co jednakże, wedle jego zapewnienia, nie 
powstrzyma go od kontynuowania głodówki.

Londyn, 8 maja. Z Poony donoszą, iż Gandhi 
został dziś wypuszczony z więzienia.

0 t r a n s p o r t y  s o w i e c k i e  dla Gdyni.
Warszawa, 8. 5. (Telef. wł.). Podczas 

zwiedzania portu gdyńskiego oraz Poznania 
a także okręgu przemysłowego śląskiego 
przez bawiącą w Polsce sowiecką delegację 
gospodarczą poruszono szereg kwesty], mają­
cych związek z dalszemi transakcjami p.dsko 
sowieckiemi. O ile chodzi o należyte wyzy­
skanie przez Sowiety portu w Gdyni, to naj­
więcej szans ma skierowanie z Leningradu 
drogą morską do Gdyni transportów7 surow­
ców, przeznaczonych dla czeskiego przemysłu 
chemicznego. Z Gdyni transporty te szłyby 
w dość znacznej ilości tranzytem kolejowym 
przez Polskę do Czechosłowacji. Spraw7a 
zrealizowania powyższego projektu będzie 
omówiona przez misjo sowiecką z czynnikami 
rządowemu polskiend po powrocie delegatów 
do Warszawy.

TRZECIA CZĘŚĆ PRZEMYŚLU 
PRZETWÓRCZEGO NIECZYNNA.

Według ostatnich danych Głównego Urzę­
du Statystycznego, w marcu b. r. czynnych 
było w całej Polsce ogółem 3.561 zakładów 
przemysłu przetwórczego. Liczba zakładów 
nieczynnych wynosiła ogćlem 1.693.

Przy produkcji zatrudnionych było ogółem 
241.094 robotników, z tego 144.515 pracowało 
przez wszystkie dni w7 tygodniu, 96.579 zaś —• 
zatrudnionych było częściowo. i

NIEMIECKI ATTACHE W BELWEDERZE.

Warszawa, 8. 4. (Telef. w],). W  godzinach 
wieczornych marsz. Piłsudski przyjął niemieckie 
go attache wojskowego gen. Schindlera na go­
dzinnej przeszło audjencji.

Warszawa, 8. 5. (Telef. wł.) Popełuila tu 
samobójstwo Julja z Sokolskich Szczerbow­
ska, starsza asystentka na Politechnice Lwów 
skiej, żona znanego radnego i działacza so­
cjalistycznego ze Lwowa. Przyjedasla ona do 
Warszawy ze Lwowa w7 sprawach zawodo­
wych. Na tle rywalizacji zawodowej i zarzutu, 
skierowanego przeciwko niej, uszkodzenia 
wyjątkowo precyzyjnych i kosztownych na­
rzędzi naukowych Szczerbowska wpadła w 
tak silny stan zdenerwowania, że skończyła 
samobójstwem.

 §—
HITLEROW CY ARESZTUJĄ KSIĘŻY.

Berlin, 8 maja. Proboszcz dr. Bauer z Schwarz 
Tiofen i ordynariusz Br en z Posełsing w Bawar ji 
zostali przez hitlerowców7 aresztowani i odsta­
wieni do aresztu sądowego w Katyrbonie. Przy­
czyna aresztowania obu księży nie została po­
dana.

©Chcesz o d b y ć  podróż
t3nio —  s zyb k o — przy jem n ie ?

L @4samolotem!
B ile ty  w  w iększych  b iu rach  pod róży  
lub  u p o r l j e r ó w  w ięk szych  hote li.

M o w ®  z n a c z k i  w a 3 y k 2 $ s k v e

ukajały się z okazji Koku Świętego.

Sn flsfflffjjlłjliajciM f i s r a i t i f i i .

W YD A W C Y  TYGODNIKA „CHŁOPSKIEGO 
Ż Y C IA " PRZED ,SĄDEM.

Wczoraj przed sędzią dr. Fraczewskian 
w7 Sądzie Okr. Karnym w Krakowie stanęli: 
Marcin Zajszlc stud. U. J., Mojżesz Deutselier, 
drukarz, Józef Labuz, stud. fłloz. U. .T., Zofja 
Goldfingorówna, słuch, fil, U. J.. Seweryna 
Zakrzewska, urzędniczka i Stan. Kędzierski, 
urzędnik — oskarżeni o to, że od listopada 30 
do stycznia 1931 wydawali wr Krakowie i roz­
powszechniali tygodnik „Chłopskie Życie". W  
piśmie tern m. i. wyszydzali naukę i urządze­
nia kościelne i nawoływali do czynów niemo­
ralnych. Po przeprowadzonej rozprawie Sąd 

W ydał wyrok skazując Mojżesza Deutschera 
na G mieś. wiezienia. J. Labnza i Sew. Za­
krzewską po 8 mics. więź... Z. Goldfingerów- 
nę uwolniono. Sprawą Zujszlego i Kędzier­
skiego wyłączono i będzie una przedmiotem 
nowej rozprawy. Oskarżał prok. dr, Panek.
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Ogromne  z a l e g ł o ś c i  od s e t e k  w  w ie j sk i ch  

kas s ch  p o ż y c z k o w y c h .
Warszawa, &. 5. (Telef. wŁ)i Z powoda kry­

zysu wzrasta w gminnych kasach pożyczkowo- 
oszczędnościowych suma zaległości odsetek za 
pożyczki, udzielone przeważnie włościanom. — 
Obliczenia, obejmujące 873 kas, wykazują, źc 
pożyczający zalegają z odsetkami często już od 
roku 1930. Suma niezapłaconych procentów wy  

nosi 2.700.000 zł. Egzekwowanie zaległych od­
setek w wielu wypadkach jest niemożliwe. Wła­
dze ka,s postanowiły wejść w porozumienie 
z dłużnikami i zalegle procenty dopisać do sum 
pożyczonych.

Częśc iow e  wypowiedzenie umów na?mu.
Sąd Najwyższy wydal ważne orzeczenie co 

do częściowego wypowiadania umowy najmu w 
mieszkaniach pozostających perl ochroną, loka­
torów. W  danej sprawie Sąd miał rozstrzygnąć 
pytanie, czy lokator, zajmujący lokal w domu 
podlegającym ustawie o ochronie lokatorów, 
może wypowiedzieć częściowo umowę najmu, od 
dając część lokalu do dyspozycji właściciela nie 
ruchomości. Orzeczenie Sądu Najw. wyjaśniło, 
że niema żadnej racji prawnej dla odmowy roz­
wiązania najmu co do części mieszkania, jeżeli 
w konkretnym wypadku podział tego mieszka­
nia da się wogóle uskutecznić. Orzeczenie to 
może mieć praktyczne zastosowanie dla tych 
przedsiębiorstw handlowych lub przemysłowych, 
które 'wskutek złej koujunktury zmuszone są 
ograniczyć swe koszta handlowe.

Dolar 7 '40— 7'50.
Kraków (PAT.) Giełda: 4% poż. dolarowa 

na 37. 38. Poza
0.20-30,10.

Giełdy światowe w ub. tygodniu
Na giełdach światowych panowała w ty-I cukrowe i koncernu tłuszczowego Uuilever. 

godniu ubiegłym tendencja niejednolita. W  Na giełdzie berlińskiej po kilku tygod- 
New-1 orku przeważał nastrój mocny w zwią- niach tendencji mocnej, nastąpiła w okresie 
zku ze znaczną zwyżką cen pszenicy i poprą- sprawozdawczym ogólna baissa. wywołana du 
wą sytuacji w przemyśle i handlu. Małerjał |żerni zleceniami publiczności na sprzedaż pa- 
akcyjny, który w poprzednim tygodniu wy- pierów. Ponieważ równocześnie wielkie do­
chodził dość skąpo na rynek, ukazał sio w ści materiału rzuciła na rynek spekulacja za- 
ekresie sprawozdawczym w większych ii oś- Wodo wa i nadeszły znaczno zlecenia na sprze- 
oia-ch, oo powstrzymało dalsze skoki w górę claż akcyj z prowincji, lfurśy popularnicj- 
szczytowycłi papierów. Z pożyczek polskich szych zwłaszcza papierów uległy silnej zuiż- 
zwyżkowala S% Pożyczka Dilłona i 7% Po- ce, wynoszącej w ciągu tygodnia 6—14-%.
życzka Stabilizacyjna. W  dniu 4 maja noto­
wano (w  nawiasach cyfry z 29 kwietnia rb.): 
8% Poż. Dillona 65.00 (64.00), 7% Poż. Slab. 
58.00 (57.00), 6% Poż. Doi. 57.25 (58:00), 
7% Poż. ni. Warszawy 39.00 (39.00). 7% Poż.

w ied n i-
nastrój

Rynek
zmian, 
małe.

Na giełdzie 
dal papiery o 
szcza pożyczki 
?y usposobieni

■ki nic wykazał większych 
był nadal spokojny, obroty

warszawskiej zniżkowały na­
stałem oprocentowaniu, zwła- 
dolarowo. Również akcje mia- 
> nieco słabsze.

Śląska 43.50 (44.62 i pól).
Obroty na giełdzie londyńskiej były małe. 

ponieważ publiczność wstrzymywała się od j Silne wahania kursu dolara trwały w ty- 
zawierania tranzakcyj. oczekując . na wyniki j godniu ubiegłym w dalszym ciągu. Banknoty 
pojedynku funta z dolarem. Lekką zwyżkę spadły z 7.75 lo 7.30. a nawet do 7.15, pod- 
kursów osiągnęły brytyjskie papiery państwo niosły się w środku tygodnia dzięki zwyżce

22.00 
•/ pl y

16%; 3% budowlana 37. 38. Poza giełdą wa-
luty: dolar 7.35—7.42, Londyn 
Szwajoarja 172.20— 172.50, Berlin 209, 211.

Wahania kursu dolara nie ustają. Po pa­
rodniowej zniżce nastąpiła wczoraj znowu 
tendencja silniejsza. W  obrotach bankowych 
w Krakowie notowano dolar w kupnie po 
7.35, w sprzedaży zaś 7.42 zł. W godzinach 
popołudniowych, silna tendencja zaznaczyła 
sie w obrotach prywatnych jeszcze bardziej: 
kupowano dolar po 7.40, sprzedawano po 
7.50 zł. Byłoby jednak niewątpliwie przed- 
wczesnem twierdzić, że okres tych znacznych 
zmian kursowych ma się ku końcowi. Walka 
7. funtem nie jest jeszcze zakończona, zbyt 
silny wpływ wywierają też na rynku czyn­
niki spekulacyjne.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa. (PAT.) Dewizy: Belgja 124.45. 

124.76, 124.14; Gdańsk 174.15, 174.58. 173.72; 
TTolandja 358.60, 359.50, 357.70; Londyn 30.18, 
30.20, 30.34, 30.04; N. Jork 7.50, 7:54, 7:46; 
N. Jo-rk telegr. 7.55. 7.59, 7.51; Paryż 35:11, 
35.lt, 35.20. 35.02; Szwajoarja 172.30, 172.73, 
171.97; Włochy 46.80, 47.03, 46.57; Berlin 
piyw. 210.50. Tond. niejednolita.

KURSY OBLIGACYJ,
Akcje: Bank Polski 72)4.
Pożyczki: 3% budowlana 37)4, -!% in-

west. 100; 5% konwersyjna 43%. 44; 5% ko­
lejowa 36%; 37; 6% dolarowa 50; 4% do­
larowa 47%, 47%; 7%  stabilizacyjna 49.38. 
49.63. Pożyczki prawie mocne, listy' niejedno­
lite.

Dolar w płaceniu 7.38.
Pożyczki polskie w N. Jorku: stabilizacyj­

na 57%; warszawska 39; śląska 15.

JAD W IG A  ROGUSKA-CYBULSKA.

we i niektóre pożyczki zagra nim i o. Giełda 
paryska wykazywała naogół nastrój mocny, i 
Wzmożonym popytem cieszyły się akcje ban- j 
kowe. cukrowe, węglowe, oraz przedsię-, 
biorstw elektrycznych. Giełda amsterdamska 
miała początkowo usposobienie stabe, potem 
jednak pod wpływem pomyślnych wiadomo- j 
ści z Wall-street i korzystnego wykazu iygo- 
dniowego Banku Holenderskiego, tendencja 
sio wzmocniła. Z akcyj przemysłowych osiąg­
nął większą zwyżkę Philips, a to na skutek . 
wiadomości, jakoby Rada Zarządzająca K on -; 
cernu miała uchwalić zwrot części kapitału 
akcjonarjuszom. Mocne byty również akcje

kursu na giełdach zagranicznych do 7.47. ob­
niżyły się potem znowu do 7.37 — 7.35 i zakoń­
czyły okres sprawozdawczy kursem 7.28. 
Równocześnie dolary złote poduiody się z 
9.37 do 9.42. obniżając sie wkońcu do 9.40— 
9.39.

Czeki New-York obniżyły się z 7.90 do 
7.42 — a kabel z 7.93 do 7.44 i pół — 7.35. 
Silnej zniżce uległ również Londyn, klóry 
spad! z 80.80 do 29.78 i notowany był wkońcu 
29.95. Dewizy na Zurych, Paryż i Berlin 
zwyżkowały, obniżył się natomiast bardzo 
Amsterdam. Czerwonce sowieckie notowano 
1.35-1.30 zł.
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na chór m i e s z a n y  4 - g ł o s o w y  (38 pieśni).

W ydan ie Jubileuszowe, zeszyt VI.

©

Partytura zt. 4. Glosy: Sopran-Alt zł. 1.75 
Tenor „ ;1.75
Bas „ .1.75 ©

W y s y łk a  zam ie jscow a na zam ów ien ia  po doliczeniu do cen  
pow yższych  kosztów  przesy łk i pocztow ej.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
@ © 0 ©  © > © « « © <

© 0  
©  © 9 ® ©

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, (PA T .) Paryż 20.38, Londyn 17.48, 

N. Jork 4.36, Belgja 72.07, Włochy 27.05, 
Hiszpanja 44.32%, Hołandja 208.10. Berlin 
121.80, Wiedeń 73, noty 56.75, Sztokholm 90 

pół, Oslo 89.10, Kopenhaga 78; Praga 15.42, 
Warszawa 58.05, Bialogród 7, Ateny 3, Kon­
stantynopol 2.50, Bukareszt 3.08, Helsinki 7.70

Daj shrzsjjJSa swym listom, 
Korzystał z poczty lotniczej?

"“V*  .... - ' .

( f ł a d i ® .
Środa, 10 maja 1933. -

Warszawa, (1411.8 m.) G.: 11.40 Przegląd 
Prasy; 11.50 Kom. meteor.; 11.57 Sygnał cra.su, 
Hejnał; 12.05 Program na da. bież.; 12.1C Płyty 
13.20 Kom. P  I. M; 15.10 Kom. łast. Eksport.; 
15.15 Kom. gospod.! 15.30 Kronika harcerska:
15.35 Program dla. dzieci; 16.00 Koncert; 16.40 
Odczyt p. t. ..O łączności Polonji zagranicznej 
z Macierzą"; 17.00 Audycja dla nauczycieli mu­
zyki; 17.30 Płyty; 17.40 „Umowy o prace ro­
botników i pracowników umysłowych"; 17.5.5 
Program na dz. nasi.: 18.00 Koncert; 19.00 Roz 
maitości; 19.20 „Skrzynka pocztowa rolnicza'1;. 
19.30 Feljeton p. t. „Życiorys Cyprjana K. Nor­
wida"; 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 
Uroczysta audycja z okazji Święta Nar. Rumu- 
nji; 21.00 Wiadomości sportowe; 21.05 Dod. do 
Pras. Dz. Radj.; 21.10 Recital fortepianowy;

„Na widnokręgu"’ : 22.15 Muzyka taneczna 
22.40 Odczyt w joz. angielskim p. t. „Re­

wizja -traktatów i prawo międzynarodowa"; g. 
22.55 Kom. meteor.: lotn. i kom. policyjny;
23.0-0 Muzyka taneczna.

Kraków. (312.8 ni.) G: 11.40 Przeg!. pras., 
kom. met.; 11.57 Sygrnł czasu, hejnał z wieży 
Marj.. pr. na dz bież.; 12.10 Płyty; 13.20 Trans­
misje z Warsz.: 1,5.25 Komunikaty harcerskie;
15.35 Program dla dzieci z Wars z.; 16.00 Hej­
nał i pieśni majowe z wieży Marj-.ickiej; 16.20 
Płyty. 16.40— 17.30 Transmisje z Warsz.; 17.30 
Płyty: 17.10 Odczyt z Wa-rsz.; 17.55 Program 
na dzień na«Ł: 1S.00 Koncert z Warsz.; 19.00 
Odczyt p. t.: ,.Joan T.ucą Caragiale1’ ; 19.15 Roz­
maitości, komunikaty; 19.30 Transmisje z War­
szawy.

Katowice, (408.7 m.) G: 19.00 Pogadanka z 
działu ..Gospodyni Śląska"; 23.00 Skrzynka, 
poczt, w jcz. francuskim.

Lwów. 380.7 m.) G: 15.30 Kącik harcerski;' 
17.00 „Elementarz muzyczny": 19.00 „Wspom­
nienie o Teofili Nowakowskiej, wielkiej tr.agi- 
czce polskiej’1.

WszelkieW PIĄTEK
i 0 czerwca br. 
o godz, 9 r a n o
ro z p o c in S e  s i«

L I C Y T A C J A
fantów sukiennych,

w Banku Pobożn ym
Stolarska 3.

przybory do s z yc i3  
D. M. C. artykuły, 
hafty.koronki,wstąż­
ki. również pończo­
chy, skarpetki, bie­
lizną męską i damską

- poleca

Kraków,  W iś ln a  1 . 4

Zawiadom lenle-
Artysta  m alarz  d ek o ra to r  kośc ie lny

Zygmunt Milli w Krakowie
zawiadamia Przewiel. Duchowieństwo, źe 
przeprowadził się z ul. Rakowickiej 1, na

ul. SSrasaewsksago 12.
Projektuje i przyjmuje nadal wszelkie zamówi eni* 
wchodzące w zakres malarstwa kościelnego, wyko 
nując polichromię wnętrs kościołów wszystltiem 
trwatemi technikami po cenach bazkankurencyjnyefc 
Referencje i fotograf je z w y k o n a n y c h  prac. na 

żądanie przesyła.
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Tajemnica Tatr.
(Po wieść).
 oo-----

Zrobił już parę kroków wślad za swymi opie­
kunami, lecz zatrzymał sie jeszcze. Usłyszał znowu 
oddalony glos.

—  Czy mi się zd a je? ... Trzy razy! Sygnał! To 
po mnie!

W ęgrzy obejrzeli się za chłopcem. Skoczył ku 
nim wzruszony, wskazując gwałtownemi ruchami 
na przebytą drogę. Narazić nic wiedzieli, o co mu 
chodzi; wkońcu zrozumieli go, zatrzymali się i za­
częli nadsłuchiwać.

Wolanie stawało sie coraz wyraźniejsze.
—  M i-re. . .  —  powtórzył jeden z nich, jak echo 

za głosem, dochodzącym z. glebi lasu.
Twarz chłopca oblała się nagle rumieńcem i nie­

opisana radość zajaśniała w jego oczach.
—  Mirek, to ja! to ja! —  zaczął powtarzać go­

rączkowo, wskazując palcem ua siebie i szarpiąc za 
kurtkę to jednego to drugiego Węgra. Teraz już był 
pewien, że to jego szukaja, że wołają go po imieniu.

—  M i-i-i-rek !. . .  M i-i-i-rek!. . .  —  rozlegało się 
już donośnie. Mały rozbitek porwał się z miejsca 
: chciał biec copredzej w kierunku zbliżającego się 
dosu.

A le jeden z Węgrów stanowczym ruchem ręki 
utrzymał go przy sobie; znieruchomieli wszyscy 
rzej w oczekiwaniu i utkwili wzrok w dalekiej per­

spektywie drogi, która mknęła tu w prostej linji, 
gubiąc sie daleko na zakrecie.

Niebawem ukazała się w jej głębi postać męż­
czyzny, która szybkim krokiem, niemal biegnąc, zbli­
żała się ku stojącym.

Mirkowi serce prędko biło, to z radości na myśl
0 powrocie do matki, to z obawy przed zawodem. 
A nuż lo omyłka? Nuż jakiś inny Mirek chodzi także 
po górach i ów pan, zbliżający sin ku nim, wcale 
nie do niego tak sie spieszy?

Wysoki mężczyzna był już o jakie sio kroków 
od miejsca, w którem stali; i wtedy Mir ku swej 
w ielkiej radości poznał w nim pana Bieżyńskiego.

Teraz już nikt nic hyl w stanie go powstrzymać; 
niepohamowanym pędem pobiegł ku nadchodzącemu
1 rzucił mu sic w objęcia. Nerwy, trzymano dotąd 
na wodzy w obecności obcych ludzi i wobec sa­
motnie przeżywanych niebezpieczeństw, osłabły na­
gle, gdy uczuł n-a sobie mocny uścisk przyjaciela. 
Rozpłakał się ze wzruszenia.

—  Chłopcze drogi! Gdzież ty się podziałeś? —  
zawołał pan Bieżyński, śmiejąc sie wesoło, aby po­
stawić tamę jego rozrzewnieniu.

Lecz Mirek powtarzał tylko jedno pytanie, prze­
rywane tłumioncun łkaniem:

—  Gdzie mamusia? Gdzie moja mamusia?
— Jest; żywa i cała! Czeka na ciebie niecier­

pliwie! A le skądże tv aż tutaj zawędrowałeś, na 
Boga? Z kim idziesz?

—  Żyw a i ca ła? . . .  Ja z lymi panami, co tam 
stoją . . .  Czeka na m nie?... —  powtarzał Mir głosem, 
który przerywał jeszcze spazm niemy, choć oczy już 
z łez obsychały .W szystkie władze jego duszy sku­
piły się na tej jednej myśli, że oto nareszcie zobaczy 
matkę, której, zdało się, że nie widział od mie­
siąca.

A le pan Bieżyński puścił go już ze swych objęć, 
podszedł szybko ku dwom turystom i wdał sie z nimi

w rozmowę w; niemieckim języku. Obaj cudzoziemcy 
udzielili mu objaśnień o znalezieniu zbłąkanego 
chłopca; poczeni, wysłuchawszy jego podziękowań, 
pożegnali Mirką serdecznie i udali się w  swroją 
d rogę.
* Mir, pozostawszy sani ze swym wybawcą, w krót­
kich słowach opisał mu swoje błądzenie po lesie, 
nocleg w nieznanej kotlinie i dojście do szałasu Sło­
waków7, wreszcie wędrówkę pod opieką cudzoziem­
ców. o'bytności u garbusa nie wspomniał wcale, po­
zostawiając tę opowieść, tak dla niego doniosłą, cło 
zobaczenia sic z matką.

—  No, widzisz, że się to jeszcze bardzo szczęśli­
wie skończyło! —  odezwał się pan Bieżyński. —  
A twoja biedna matka odchodziła od zmysłów z nie­
pokoju o ciebie.

—  Pewno mnie cala noc szukała? —  pytał 
Mirek.

No naluralnie! Bo całe nieszczęście w tem, 
że ona nie wiedziała dobrze, w którem miejscu cie­
bie zgubiła. Była pewna, żeś ją wyprzedził, i goniła 
za tobą bardzo długo w przeciwnym kierunku; a jak 
się nareszcie spostrzegła, to ty już byłeś poza nią 
daleko.

— No i co wtedy zrobiła?

—  Szukała ciebie ua wszystkie strony dare­
mnie. Oj, Mirku, Mirku! Czy ty wiesz, że ona, bie­
daczka, tej nocy dwa razy tam i zpowrotem prze­
była tę daleką drogę z Ciemnosmrcczyn do Gąsie 
nicowej Doliny?

—  A skąd pa.il sie o lent wszyslkiem do­
wiedział?

(Ciąg dalszy naai%pi).
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